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B ó r  o  W a r s z a w ę .
'D la  nikogo \t& dzisiaj łajnom nie jest, że bolsze­

w icy  <Liżą za w ie lk a  cenę do z d o b y c i  Warszawy, 
ib y  w stolicy Rzeczypospolitej m oc dyktować warun­
ki pokojowe, zaprowadzić w  mej ustrój sowiecki i 
zemścić się iście po azjatycka za eksperyment ktjow- 
IkL

W ojska  c z c j  w  one stoją w  odległości kilkudziesię­
ciu kilometrów od W arszawy. Głęboko wierzym y w  
silę odporna i bohaterstwo naszego żołnierza, prowa. 
d ióuego przez dojrzale, dorosłe wykształceniem i w o» 
la zw yc;ęstwa do zadań swych dowództwo, niemniej 
Jednak w ypływające raczej z życzeń społeczeństwa 
lak z rzeczowych przesłanek twierdzenie, iż „Warsza­
wa nie może być wzięta** —  wydaje nam się niezro- 
żumiałj-m i karygodnym zaiste ontynńzmcm.

Z oblężeniem i atakowaniem W arszawy liczyć się 
poważnie na’ eży.

Nasłucnu*em'tr tedy pilnie, co dzieje się w  stoli­
cy  państwa, czy  mieszkańcy je; sdają sobie w  całej 
pełni sprawę z powagi chwili i co dotychczas uczynio­
no i przygotowano do obrony W arszawy.

Wyznajemy, że wieści, jaiae do nas przychodzą z 
g rodu syreniego, budzą u nas najwyższe zaniepokoje­
nie. Wynika z nich bowiem, że społeczność warszaw­
ska do tego stopnia jest -asugestjonowana. znaczeniem 
W arszawy jako stolicy suwerennego państwa, tak 
dalece jeś j zadufana — p o  prostu —  w szczęśHwą 
gwiazdę, zapewniającą jakoby nietykalność tetra bez­
troskiemu i wiecznie weselącemu się miastu, iż realna 
już dzisiaj możliwość zbliżenia się nawały czerwonej 
uważa za absurd, który kolportowany przez „zbyt 
ostrożnych** wytwarza jedynn atmosferę popłocho­
wą.

To jest niedobrze.
Mamy to głębokie przekonanie na doświadczeniu 

aż nazbyt empirycznem tu we Lwowie oparto, że 
w takiem niebezpieczeństwie, jakie obecnie W arrza- 
t ó e  .agr tza, nigdy zbytek ostrożności me zawadzi.

Prz gotowań obronnych tak technicznych, w ma­
teriale h lzkim . jak i w  organizacji psychiki i w g * * :  
fal s r d e ^ s t w a .  niemożna rozpoczynać w osWme, 
ch w ilk w  momencie gorączkowego ch*>su t nerwo- 
w 3  idcodpowiedżialności. W tedy juz jest-zapóżno

Bolszewicy ąta&wali dopiert, Równo, gay 
Lwów był już jednym wielkim obozem ^w arow nym ^

Redaktor aaoselny: Zygmunt JfeonkowzŁl.

Doświadczeni;; smutne * r. 1918 a także zdrowy in­
stynkt samozachowawczy zmobilizował nntychmvst, 
już w okresie, gdy mowy jeszcze nie było o nitber- 
pieereństwie beapośreJmem dla Lwowa, wszystkie 
żyw e siły w mieście. i . : k

Jakie zaś, poczucie siły, pewności i głębokiej wia­
ry  w zw ycięstw o daje taka wcześnie zorganizowana 
mobilizacja, jaką post* wę moralną w  calem społe­
czeństwie wytwarza, o  tmi może przekonać się każ­
dy. kto do Lw ow a przyjeżdża i o  tem wie, bo czuje, 
każdy mieszkaniec Lwowa,

W e Lw ow ie dzisiaj memu już tchórzów. Ci —.  
w szvscy już wyjechali, a ci, którzy pozostali postara­
ją się już o  to. by  tym tchórzom powrót do Lw owa 
uniemożliwić, w każdym zaś razie pobyt ix>nawny 
w niszein mieście zgoła gorzkim uczynić. I ci którzy 
pozostali, zdecydowani są na... śmierć Ino życie, zde­
cydowani bronić Lw owa do ostatniego człowieka, 
męża, starca, kobiety i dziecka. Zdecydowani są bio- 
nić Lw ów* tak samo, choćby jak w listopadzie 1918 
r„ tzn. bronić każdej ulicy, każdego domu, każdeg*, 
mieszkania, gdyby — nie daj Boże —  do ostateczno­
ści tej przyjść miaio. n

1 stąd ten nastrój pełen pogody, spokoju i godno­
ści w e Lw ow ie Stąd ta jodna wielka i niewymownie 
blirka s o b i: rodzina, którą dzisiaj tworzą mieszkańcy 
Lw owa. Dzisiaj w e Lwowie stan ie.sł taki, że niema 
sobie obcych ludzi. Każdy potrzebujący znajdzie na­
tychmiast pom oc u każdego mogącego tej pomocy 
Mdzielić. W szyscy  są jakby w zmowie serdecznej ze 
sobą, związani nieskładmią w  żadnym kościele a 
przecież wrspania!ą i groźną w  swym  majestacie przy­
sięgą tajną bronienia Lwowa do ostatniej kropli krwi 
W  każdym z nas jest dziwaczna jakby a święia w 
Istocie swej zawziętość i upói tak straszny, że niemasu 
takiego wroga, któryby na nium miecza sw ego nie* 
wyszczerbił.

Czulibyśmy się szczęśliwi, gdyby w  Warszawie 
podobny nastrój panow°ł, gdyby mieszkańcy jej w  
taki sam zakon nieugiętych obrońców się sprzysięgli. 
Leży to zresztą w  naszym —  Lwowian —  interesie. 
Bowiem W arszawa musi być utrzy mana i broniona, 
jeśli L w ów  ma być utrzymany i ostać się przy R ze­
czypospolitej.

Radujem y się, że komendantem W arszaw y zamia­
nowany został zasłużony i dzielny dowódca, gen. La- 
tinik. W ierzym y, że za tym faktem idą i pójdą inne, 
niemniej krzepiące 1 podnoszące, że d ,  którzy wśród 
bezmyślnych igraszek i tyloletmej niewou zatracić

bezmyślnych igraszek I tyluletnie? niewoli zatracić 
mogli snadnie Historyczną pamięć i zagubić najpię­
kniejsze tradycje W arszawy dumnej i nieugiętej —- 
wskrzeszą je  w  sobie i żyw ym  czynem przerażą i 
zwyciężą wroga, gdyby stolicy naszej zagrozić się 
ważył. A. Laty.

Wróy o Kilkadziesiąt wiorst 
od stolicy.

^  W ar^złwa. (PAT.) Prezes ministrów wyda! do 
mieszkańców miasta W arszawy następującą odezwę: 

Obywatele stolicy!
Wróg, znajduje się o  kilkadziesiąt wiorst od War­

szawy! Nad stolicą państwa polskiego zawisło gro* 
źne niebezpieczeństwo. Czy macie czrkać bezradi r  
C zy m a je  ugiąć się jako niewolnicy? Przenigdy 
Bohaterski zawsze Lwów. którv dla obrony granie 
państwa wysiał tysiące ochotników w  ch w il niebejr- 
pieczeństwa stanął cały pod bronią. Warszawa, która 
ma także karty chlubnej walki z nas/jon najeźdźcą 
musi zrobić to samo, musi rozgorzeć płomiennym 
przykładem czynu. Do obrony stolicy muszą stanął! 
wszyscy obywatele, stanąć mnszą w szyscy do szere­
gu! Czas najwyższy skończyć ?e słabością, skończyC 
z patrjotycznemi frazesami’ Nadszedł czas twardego 
czynu. Karność i męski spokój muszą być zachowa­
ne. Stolicy w rogow i oddać nie wolno i nie oddamy. 
Dziś niema wyboru, albo walka do ostateczność! 
zwycięstwa i wolności, albo sromotna niewola. De 
v.alki więc i do zwycięstwa.

Deklaracja Ł . Gecrge a 
v  izbie gmin.

Londyn. (Havas). W  izbie gmin oświadczył Lloyd 
George, że podczas widzenia się w ciągu dnia poprze­
dniego z Krassinem i Kamienewem przedstawił im 
z całą możliwą jasnością konieczność natychmiasto­
w ego rozejmu z Polską na sprawiedliwych warun­
kach, zaznaczając, że jest to jedvny sposób rozpró­
szenia nieufności cło rządu sowietów, jak? w takicR 
warunkach musiałby powziąć rząd angielski Poza. 
ten licząc się z faktem wtargnięcia w granice Poiskt 
etnograficznej rząd angielski muriałbj wziąć pod uwa­
gę podjęcie skutecznych środków, celem przezwy­
ciężenia wszelkich trudności w zaopatrywaniu Polski 
w  amunicję i materiał wojenny przez Gdańsk. Gdyby

Zmaterializowanie epoki.
Śląsk Cieszyński,. Stówa te w  ostatirćh JJW 

niach jeszcze brzmiały w sercach naszych dun.l l 
idoścU. Zdumiewała psychologów a przerażała nie- 
-ly jac ół owa niespożyta tężyzna polska która obu- 
ziia się w  kraju, zaprzedanym przed sze cuj wiekara 
rres uryfinę. a uciśnionym botefti przez C zechóv t 
ietneów. Zbudziło się ow o „SllskO** płazow skie rifl* 
riło się i zawołało głośno o  wol.toś w chwili, gdy 
a świa tawern bojowiskii zatknięto sztandar osrwobo-
zenia narodów. }

Dziś jest inaczej. Odebrano nam to  ze wzglę tów
kom m iczrych. Duc h zmaterializowania idiioścl w y- 
tępuie jeszcze do walki z  prawami li1 low i grodów , 
►usze uczyniono przedmiotem handlu, sprze lano je 

węgiel, dla czarnych brył kupowanych za pienia* 
ze. handlowano dziesiątkami tysięcy niewolników. W  
rodzę ku lepszej przyszłości świata uczyniono nam 
rzywdę, klora kiedyś musi być zmazana, krzywdę na
Ingi może czas niezatartą.

Cios tem ba-dziej bolesny, iż spotyka tias ze stro* 
y przyjaciół. W  postępowaniu ich widzimy słabość 
!Czbieżność: Zbyt wiele zawdzięczamy im już i *byt 
dele spodziewamy się od nich jeszcze otrzymać, by 
aszc serce odwróciło się od nich a wiara w  irch u* 
adla. Równocześnie jednak przypatrujemy s’tf im pil­
ic. hadamy ich i osądzamy

Rozstrzygnięcie sprawy śląskiej jest jednym, a 
ow odów  słabości ideowej Europy. W  słabości tej 
kwi równocześnie niebezrteczeństwo nie o*a nas tvt- 
o ale dla niej. Nie zapominajmy bowiem, iż oierylko 
fę ż  i niętylko braterstwo żołnierzy, ale przeaewszy-

stkiean idea ocaliła Francję. W ojna europejski 
D yla  do tej pory wielką epoką tryumfu nowych sit, 
ów ych napozór bez wartości m*terjilncj, ow y cli 
mocy, które opierają się nie na „ostatniej srebrnej ku- 
li“ . me na ostatnim żołnierzu, ale na słowach, uczu­
ciach i zasadach.

Patriotyzm zw yciężył w walce z podbojem i ty­
ranią, przedstawiciele wolności i radości życia zwali­
li zionące działami „państwo stali*, BelgiJczycy w y­
dali kraj na zniszczenie i mogiły Jedynie poto, by  do­
chować wierności przyjaciołom i n i- dojmścić do try­
umfu przestępców, Irancn^ oddali miljon ludzkich 
istnień, by  ocalić prawa dalszych milionów ludzi ży­
wych. Stany Zjednoczone rozstrzygnęły wreszcie wal­
kę, gdy wystąpiły w  obronie ludzkości i uciśnionych 
narodów Europy. Widzieliśmy wiele szlachetnych o- 
fi&r: cudowne obrazy wspaniałego poświęcenia. Wa­
runki pokoju ogłosił Wilson, najszhchetniejszy z my­
ślicieli. W ybiegły i ■'degraly swoją rolę nlesłyszame 
dawno słowa o  braterstwie ludów, sprawiedliwości, 
lidze narodów i wolności uciśnionych. Wielki duch, 
konsekwentny i w ytrw ały w  swojem posłannictwie 
a nie wielka armja rozs zygnęły światową wojnę.

P o owej podniosłej, Chrystusowej nieraz fali ide­
alizmu. przyszły wahania się, załamania i cofnięcia. 
Gdyż nie mylmy się, ciemne m oce trwają i działają 
Do buntu i do odwetu stanęło długie zmaterjclizowa- 
me epoki, długoletni i pracą filozofów, odwiecznv sza­
blon polityków i m ężów stanu. Osłabienie w  wykona­
niu przyniósł egoizm i żądza użycia, oblani krwią pa­
triotów stanęli znoy n do walki owi gabinetowi nacjo­
naliści dla których słow o „państwo* oznacza potęgę 
egoistyczną I materialną, a słowo naród, jak pisze 
współczesny głośny hinduski poeta —  wspólne użycie 
Ziemskie bogrciwa i traktaty handlowe.

W, imię tego zaEfzedano dzisiaj zajłębłe cieszyń­

skie. W  imię tego rozcinać się będzie kraje jak ow o 
„ciastko królewskie**, co  Walter uważa; za szczyt 
myśli nowożytnej w  listach Fryderyka Wielkiego. W 
imię zaś haseł wilsonowskich walczy się dotąd lów no- 
cześnie o  'yołność ludów, wspomaga słabych lub1 
krzew i jak misje amerykańskie, szlachetną misję po­
święcenia dla cierpiących.

Polska częściej niż inne państwa Zacltoan walczy­
ła w  obronie innych ludów. Upadek je] byl wynikiem 
„etatyzmu** końca XVIIII. wieku, zmartwychwstanie 
jej skutkiem nieznużonych walk o wolność i zw ycię­
stw o wreszcie najszlachetniejszy Idei, z których 
najbardziej ukryte nieraz i najbardziej pogardzane po­
siadają siłę dynamitu, przytajonego w bloku skał nie- 
m ruszonych.

Dzieje świata znały zawsze podobne epoki zma­
terializowania lub poświęceni!, się dla celów. Altruizm 
fest dowodem duchowej, młodzieńczej siły pańsrw, 
zmaterializowanie ich dowodem, ich-starości i kłonie­
nia się do upadku. Rzvm, który pierwszy wykształci! 
prawo, pokonał kupiecką i bogatą Kartaginę, patrjoty- 
czr.ł i pełną młodego zapału Grecja zw yciężyła nie­
wolnicze a zaborcze armje Artakserksesa. Z  piństw 
s.owiańskich zniknęły bez śladu te, których książęta 
dl i osobistej korzvści lub z przyczyny wzajemnej 
niezgody zaprzedał’ swoją dnszę, ocalały i wzrosły, te 
które , słabe i nicobronne zapragnęły bronić świętej 
sworaj ziemi, m ow y i —  pieśni i podań ojczystych.

Kierujmy jednak wzrok swój ku innym, a za­
pytajmy się, czy  i w  nas rie było żadnej winy. 
Nie pytamy o  tych wszystkich, którzy umieją kochac 
swój kraj rośw ięcać się za rodaków i rozumieć dobro 
ojczyste. Nie pytam o  tych wszystkicn pracowników 
i żołnierzy, którzy umieją cierpieć, w alczyć 1 dążyć. 
Ale gdy na wielkim zegarze świata uderzyła godzi­
na wymarzona i  wyśniona, czyż ten duch użycia i
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przypuszczenia rzędu angielskiego miałv się okaw e 
niestety uzasadnioncmi, w rakitn razie już xv najbliż­
szy  poniedziałek wystąpi premjer angielski w  Izbie 
Kniin z dbiiszą deklaracja dotycząca nowych zarzą­
dzeń wojsliowych lądowych i morskich, Jakie mogły. 
Jby się okazać niezbędneml
j . ----------------------------------------------------------------------------------

Podpisa.;is fraKfalu
polsko-czeskiego.

' Paryż, 1. sierpnia. 
IWajanle się delegata polskiego. —  Postanowienie 

podpisania, —  Uroczysta deklaracja.
Tri dat, regulujący granice polr ko-c: eskie nr. 

61ąsku Cieszyńskim, Orawie i Spiszu został, jak w ia- 
liomo, osta.ecznie zatwierdzony na rannem posie- 
ftzeniu konferencji am jastdorów  dn.a 27. lipca i miat 
fcyć podpisany tegoż dnia o  godz. 6. wieczorem. Atoli 
Ł powodu nieobecności p. Paderewskiego nie mugio 
to przyjść do skutku. P. Paderewski PTzybył do Pa­
ryża dopiero nazajutrz, 28. lipca wieczoren.. Oczeki- 
iwali nań na dworcu członkowie delegacji polskiej » 
Idelegaci ludności Śląska, Orawy i Spiszą. P. Pade­
rewski wiedział już o decyzji jaka zapadła, bo go do­
kładnie o  tem poinformowano w Londynie. Z  pra­
wdziwym smutkiem w  głosie oświadczył też zaraz 
oczekującym  nań osobom, że traictatu w  obecaera je­
g o  brzmieniu podpisać nie może.

W  czwartek, 29. lipca, na Ouai d‘Orsay czekano 
pa podpis przedstawiciela rządu polsk:egc. A nie mo­
gą c się nań doczekać, reprezentanci wielkich mo­
carstw, członkowie konferencji ambasadorów*), zlo- 
IżyH swe podpisy sami, oświadczając zarazem, żf na 
podpis polski będzie się czekać do 31. lipca wieczo­
rem. .Podpisał też traktat p. Edward Benesz, który 
tegoż dnia (29) opuścił Paryż, udając się do Pragi.

Zaś w delegacji polskiej odbyła się narada, na 
któi ej zastanawiano się naa tem, jakie stanowisko ma 
w obec rraktatu zająć Polska. R ozw ażyw szy dokła­
dnie położenie międzynarodowe w  związku z w y . 
padkand w  kraju, narada orzekła, że niesposób jest 
odńów ić podoisu.

P. Paderewski przychylił się po długich waha­
niach do tego punktu widzenia i zdecydował się po­
łożyć swói podpis pod traktatem, który tak bardzo 
krzywdzi Polskę, ale postanowi* jednocześnie złożyć 
Radzie Naczelnej uroczystą deklarację, wyjaśniającą 
stanowisko rządu polskiego.

Odmowa podpisu była tem trudniejsza, że dnia 
21. lipca, kiedy p. Paderewski w yłożył przed Konfe­
rencją Ambasadorów polski punkt widzenia na spra­
w ę  Śląska, O raw y i Spiszą, Jules Cambóa zapytał 
go. czy  podpisze decyzję Konferencji w  tej sprawie. 
Delegat polski odpowiedział twierdząco.. Następnie 
jeszcze w  Spa, dnia 10. lipca pp. Grabski i Benesz 
podpisali wspótną deklarację, w której „zobowiązują 
się wykonać lojalnie decyzję, która nastąpi11. Prawda, 
£e uczynili to  pod pewnymi warunkami Deklaraca 
m ówiła bowiem  o  sprawiedliwości i słusznosci, któ- 
remj Rada Naczelna miała się kierować przy po­
wzięciu decyz ji I właśnie tę okoliczność postanowił

*) P. Jules Carrbon (Francja), Lord Derby C\Y. 
•Brytanja), p. llugh W allace (Stany Zjednoczone) i p. 
iKńsziro Matsui (Japonja). W ioch y reprezentuje na 
konferencji am oas-dorów  hr. Borin-Longare. amba­
sador włeski w Paryżu, a nie markiz Salyago Raggt, 
■jak to w  mej poprzedniej korespondencji mylnie po- 
dałem.

minionej juz, przeżytej epoki nie zostawił głębokich 
bruzd na pulsłóej drodze.

Marzyli o '«Sj chwili i dążyli do niej ojcowie na- 
usi Ofiarowywali radość ż y r a  i szli na wygnanie lub 
umierali w  kopalniach z nędzy, a do taczek przykuci. 
O, gdyby cioico wie nasi posłyszeli dźwięk godziny 
wyzwolenia, z .jakąż byliby witali ją radością i czy 
hyłiby dopuścili do tych zniewag i tych klęsk, któ­
rych z winy własnej doznajemy obecnie.

N.e opuścił g łow y duch użycia zagrał na walce 
klas. Nie opuściliśmy obrony granic, ale w czasie, gdy 
trzeba było porzucić wszelkie inne sprawy dla umoc­
nienia tego, cośm y zdobyli, zużąd diśmy wszystkich 
dobrodziejstw, w ygód i korzyści, jui które może Do­
zwolić sobie dopiero naród umocniony, spokojny I 
wolny.

Cała ow a przebudowa wewnętrzna .osłabiali nas; 
gdy trzeba było myśleć jeszcze o  wzmożeniu i zje­
dnoczeniu ca łości

Ale epoka nowa idzite niewątpliwie swatem . Gro­
za Dołożenia zjednoczyła nas i postawia oonad u  szy- 
stko myśl ocalenia ojczyzny. W alczm y przez własne 
ooświęceme ze zmaterializowaniem epoki, śpieszmy * 
najszlachetniejszymi ludźmi za nowym  sztandarem. 
Poświęcajm y się, ustępujmy sobie i kochaimy siebie 
wzajem. Nie czyńm y serca przedmiotem handlu i nie 
nddawaimy go temu, kto aa więcej Niech idea wresz­
cie z całym swoim wielkim dźwiękiem przeniknie 
cały naród. Obowiązkiem każdego człowieka jest wal­
czy ć  o  swój byt, ale idąc naprzód z najszczytniejszy­
mi przedstawicielami nowej lepszej epoki, łączmy do 
walki wszystkie siły i nie lękaimy się poświęceń, 
gdyż wielkie idee dopiero dają ludziom blask, siłę 
i szczęście, Mieczysław Smolarski.

wyzyskać p. Paderewski kiedy redagował swą d e ­
klarację.

W  słowach godnych i spokojnych deklaracja w y ­
kazuje, jak bardzo decyzja Konferencji Ambasadorów 
odbiegła od zasady narodowości, którą wszędzie 
względem  Polski z taką surowością stosowano. Zaś 
w  sw ych końcowych ustępach w słowach bardzo 
mocnych, deklaracja wyznaje, że choć rząd uczyni 
wszystko, aby wykonać sw oje zobowiązania, to  je­
dnak nigdy nie zdoła orzekonać narodu polskiego, iż 
sprawiedliwości stało się zaaość.

P. Paderewski udał się na Onaj d‘Orsay dnia 31. 
l:pca o  gotu. u .  rano. la m  był przyjęty przez p. Ju­
liusza Camlx>n‘a i dwóch sekretarzy. Odczytał iin 
swoja deklarację, adresowaną do przewodniczącego 
Rady Naczelnej, p. MillerantTa. w ręczył ją p. Cam- 
b o n W L  a ootem z widoczntm  wzruszeniem traktat 
podpisał.

O lo treść owej deklaracji, która w historii dy­
plomatycznej odrodzenia Polski jedno z przednich 
zajmie iruejsc:

DELEGACJA POLSKA 
na K o n f e r e n c j ę  P o k o j o w ą .

PARYŻ, d. 3 0 1 9 2 0 .
Panie P-ez>denci< I

Układ Jtawarty pomiędzy rząd»mi Polskim i Czesko- 
Stowackim me dotyczy wcale szczegółów ostatecznego 
uregulowania i nie wymienia żadnej limji granicznej

Zawarty tego cim ego ania, kieoy Rada naczelna 
„poleciła, aby Konferencja ambasadorów powzięła imeja 
tfcwe decyzj , która nic mogła GraS^ pomiędzy stronami 
bezpośrednio zainteresowanenn*. n><ład ów wyraża „pize- 
konan c, że Rada naczelna, powodowana uczuciami spra- | 
wiedliwości i słuszności, będzie musiała uwzględnić oraw- 
dziwe interesy obu bratnich narodów*.

Rząd Polski, zgadzając się r  zupełnem zaufaniem 
na decyzję Rady naczelnej, żywił nadzieję, że zasada na­
rodowości — litórą Konferencja pokojowa kierowała się 
przy załatwianiu spraw teiytorjalnych i która tak surowo 
oyła stosi wana przy ostatecznym przyznaniu Polsce ziem 
pi zez nią rewindykowanych — zostanie i w danym wy- 
prdku utrzymaną w całej swej rozciągłości. Nadzieja izą- 
ćiu polskiego opierała się na iroczystych deklaracjach na­
rodów: francuskiego i angielskiego, oraz na czternastu 
puiiktacn prezydenta Wilso >a (d. 13), a była ona temhar-' 
dziej uzasadniona, że rząd brytzuiski widać nie zasadą na­
rodowości się inspirował, kiedy W swej nocie wysłanej d. 
20 lipca b. r. go rządu sowietów mówił, że granica pomię­
dzy Rosją a Rol=ką i owinna być zgodną, o  ile ‘O jest 
możliwe, z wolą ludności interesowanvrh“ (The frontier 
betuecn Russia andPoland correspond should tothe wishes 
of the population concerned)

Nie tnoją jest n eczą  krytykować i protcs‘0 * ać, u- 
u ażam przecie*., Panie Prezydencie, że jest mym obo­
wiązkiem zwrócić pańską uwagę na fakt, że decyzja Kon­
ferencji ambasadorów nie bierze, zdaje się, pod uwagę ani 
woli ludności, a.ii zasady naro Iow ości.

Na zasadzie tej decyzji i według granicy przez nią 
wyznaro.iej:

1) W i kręgach Spiża i Orawy 24J43 Polaków przy­
padnie Rzec ypospo .te, polskiej, a "^  "górą 45.000 na­
szych rodaków pójdzie pod czccho - słowackie pano­
wanie.

2 ) Na Śląsku cieszyńskim 84.168 Polaków przypadną 
Państwu polskiemu, ki :dy 139.681 naszej ludności naj­
więcej S w L dom ej swej na odewości, najgęstszej i naj- 
W:ęcej jc  n ilitej z catcj Polski (większość gmin liczy od 
90 do 100 proc. Polaków) zostanie przyłączone do 114.07** 
Capchów zamieszkujących tę Część Śiąska cieszyń­
skiego, której Polska n.fiJy nie rewindykowała ani nie
poż dała.

Pozatem prawi mniejszości itarodcwych, przyznane 
i zagwarantowane wszystkim tak różnym ludi n. wchodzą­
cy r. w skład państwa czesko słowackiego, „ie zostały za­
rezerwowane dla Polaków. A więc /góra 134.000 naszych 
rodaków zostało wydanych na łaskę i n-ełaskę ich tto- 
wcf.o pana

W takicn warunkach, Panie Prezydencie, jest rzeczą 
mało prawdopodobną, aby szlachetny cel Rady Naczeln -j 
p o łoży ' kres konfliktowi i ustanowić normalne i przyjazne 
stosunki pomiędzy Rzeczpospolitą polską, a Rzeczpospo­
litą czesko słowacką mógł być osiągnięty. A:hOwem oe- 
cyzja pow/ięia przez Konferencję ambas idorów wykopała 
pomiędzy dwoma narodami przepaść, której nic wypełnić 
nie zdoła.

Rząd polski podpisał formalne zobowiązanie, które 
musi być wykonane, z  nieprzezwyciężonym holem położę 
mój poopis pod dokumentem, który nam odbiera tak go­
dną tak cenną i tak nam drogą część naszego narodu. 
Atoli zanim to uczynię, chcę oświadczyć Panie Prez-den- 
ctel że jakkolwiek rząd poisiu szczerze pragnie wykonać 
ca.kowicie ■ ujalnie powzięte przez się z^ ow  iązania, to 
nigdy mu się me uda przekonać narodu polskiego, ze spra­
wiedliwości stało się zadość. Świadomość narodowa sil­
niejszą jest i trwalszą niż rządy.

Zechrief pan pnyjąć. Panie Prezydencie, zapewnie­
nia mego wysokiego poważania.

(—) t. J. Paderew-kl.
Nie wątpimy, że p. Paderewski wyraził w  sw ej 

deklaracji nastrój całego narodu. .fej,zc*e głośniH I 
energiczniej zaprotestowali przede* przeciwko decy­
zji przedstawiciele ludności miejscowej w dokumen 
cie, wystosowanym  do wszystkich parlamentów Koa­
licji. Jest to zupełnie zrozumiałe, gdyż ból tej hdnoścł 
je.4 największy. Należy jednak zacisnąć zęby, nie 
poddawać się beznadziejnej rozpaczy i < zakać. Cze­
kać, walcząc z 'WTogiem idącym ze wschodu, który 
dybie już nie na jedną z naszych prow incji ale na ca­
ły  kraj i na nasz niepodległy bvt narodowy.

Kazimierz Smogorzewski.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc sierpień!

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­
meru w nagłówku.

Błędy koalicji.
Jónmał des Debatsu pomieszcza ar^ykał 

wstępny: „Polska a bolszewicy*.
Autor anykułu, p. Piotr Bertras, wyraża prze­

konanie, że bolszewicy zgodrą się n<. nawiązanie 
rokowań pokojowych. Tego samego zdania był ju i 
publi.ysta francuski w przeddzień wysłania pierw­
szej noty Llovd George’a, dziś przyznaje, że „sub­
telność i zręczność* bolszewików przewyższyła 
w dużym stopniu ówczesne jego przewidywania i 
oczekiwania.

Odrzucając sprytnym manewrem medjację Wiel­
kiej Brytanji rząd sowiecki, „zacl owal zysk ze 
swych rozmow z sl antami i zarazem uzyskał do­
godność bezpośredniego traktowania z Polską*.

Sukcesy militarne wzmogły „prestige* bolsze­
wików i wywarły wielkie wrażenie na „wszystkich 
ich sąsiadach*1. Ich pozorne umiarkowanie — d o ­
wodzi w dalszym ciągu publicysta z „Journal des 
Debats“ — „zjedna im, nawet na Zachodzie sym> 
patje ludzi lekkomyślnych i od rzeczy myślących, 
jakich nigdzie nie braknie*, Na miejsce wrogiej za­
pory postarają się bolszewicy stworzyć z Po*std 
„most przerzucony ku Zachodowi*. Takim było 
obrazowe wyrażenie, jakiego Trocki użył swego 
izasu. Taką będzie takłyka bolszewików po zawar­
cia z Polską poKOiu, Pokój ten pozwoli im po>- 
nadto zwrócić się całą siłą przeciwko Wranglowi.

Cała ta taktyka ułatwiona będzie niebywale, 
jeśli koalicja kontynuować zechce i nadal swa, poli­
tykę błędów i nieudolności. Z  całą energią potę­
pia p. Bernus dotychczasowe stanowisko aljantów 
wohet Polski, nadewszystko fakt, że „choć już dwa 
lata upłynęły, koalicia nie zjooyła się jeszcze na 
określenie ató zachodnich ani wschonnich granic 
wskrzesza*;ćgp pańs.wa*.

„Czas iuż —  pisze w zakończeniu p Ber­
nus —  by s o c k n ą ć  i zastosować środki niezbę­
dne dla ocalenia Polski, bez której zdobycze na­
szych zwyc estw nie dałyby się w żadnym razie 
a la langue utrzymać. N estety nie wydaie się bynaj 
mniej, aby wskazania zdrowego sensu zyskiwały 
u na*jakikolwiek skwapliwszy posłuch niż dotychczas 
Wypadki dni ostatnich wprawiły w pomieszanie 
bardzo wiele umysłów (ont mrs bien des cervel!es 
a Tenvers). W Anglji zda.ą się skłaniać ku ustę­
pstwom na rzicz Niemiec kosztem Polski, co  by­
łoby naiwiększą niesprawiedliwością i naigorszem 
zarazem szaleństwem.

Wszystko to — pisze „Journal des Debaf* —  
jesl zgoła bezsensowne. Nie ulega wątpliwości, że 
powinniśmy dać dq zrozumienia rośjanom-patrjo- 
ton., że pozostajemy dla nich przyjaciółmi i że 
nigdyśmy nie wątpili, że ojczyzna ich odzyska kie­
dyś swoje stanowisko pod warunkiem, że me bę­
dzie dążyła do podboju ludów sąsiednich. Lecz jeśli 
zbliżać się zechcemy do holszewików dlatego, że 
udało rię .m odnieść kilka sukcesów wojskowych — 
będzie to znaczyło, że pragniemy praktykować p o ­
litykę samobójstwa. Słabość i zdrada nigdy nie by­
ły rzeczami godnemi polecenia. Dziś zaś bardziej 
niż kiedykolwiek nasuwa się konieczność stanow­
czości i wierności*.

„Journai des Debats* w samym końcu Swego 
artykułu stwierdza zupełnie jasno, że wszelkie „ga­
dulstwo1". stosowane zamiast czynu i akcji polity­
cznej, byłoby w obe< nych warunkach znakiem zbro­
dniczego wręcz moralnego upadku i upodlenia spo­
łeczeństw, uznaiących się za podpory i aspirantów 
cywilizacji Europy i świata.

Zawsze ci sami.
Nasz Korespondent paryski donosi pod datą 

?9  lipca:
W każdej ważnej dla nas chwili ponawiają się 

zaraz za granicą pogłoski o  pogromach w Polsce, 
Skąd one pochodzą? Z  przeróżnych prasowych o - 
ficyn mocarstwa anonimowego reinstalowanych w 
Kopenhadze, Londynie, Hadze, Zurychu a nawet 
Paryżu.

Do niedawna mieliśmy tu jedną tylke agerqę 
prasową rosyjską a mianowicie „Union*. Ćhoć in­
formacje jej bywały czasami w stosunku do Polski 
tendencyjne, to Dizecież naogół zachowywała się 
ona względem nas przyzwoicie. Ale od kilku ty­
godni jest tu druga agencja „rosyjska* t. zw. 
„Russagent*, której kierownikiem jest p. J. W. Ehen- 
stok i która utrzymywaną iest przez finansjerę a- 
nordmową, Otóż dnia 26 lipca rozesłał p. Bienstok 
prasie paryskiej taki komunikacik:

Warszawa 23 VII, W Polsce wzmaga się sih  
nie ruch antysemicki. Wielu żydów opuszcza War­
szawę i wyjeżdża za granicę. Konsulat amerykański 
obleigany jest przez tysiące uciekających, którzy 
chcą udać się do Ameryki.

Ale najciekawszy jest lytuł tego komunikatu: 
„Pogromy w Polsce!" O  ile mogłem sprawdzić, 
żadne z pism paryskich tego komunikatu nie u- 
mieściło.

■\   .
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OBWIESZCZENIE
Ministerstwa Skarbu

Ministerstwo Skarbu podaje do wiadomości, że na podstawie uchwalonej przez Sejm dnia 16-go hpca 1920 r., upoważnto-' 
nem zostało do przeprowadzenia wewnętrznej pożyczki przymusowej w wysokosct 15 milionów marek. Pożyczka ta będzie rentę 
rzyprocentową, pozbawioną prawa lombardu w Polskiej Krajowej Kas*e Pożyczkowej. Do obowiązku je pokrycia pociągnięte 
eostaną zarówno osoby fizyczne, jak i prawne. Obowiązek pokrycia pożyczki zaczyna się przy majatku, którego wartość dzisiejsza 
wynosi więce niż 100.000 marek i przy dochodzie rocznym z pracy zarobkowej wyższym niż 36.000 marek. Pożyczka od war­
tości majątku rozłożona zostanie według załączonej taryfy A), pożyczka od dochodu według załączonej taryfy B) Jeże!1 ktoś równo-* 
cześnie posiada majątek i tiudni się pracą zarobkową, przynoszącą mu dochód niezależnie od tegoż majątku, będzie odpowiednio po­
ciągnięty do pożyczki według obydwu taryf.

.Ministerstwo Skarbu już obecnie ogłasza wysokość obciążenia pożyczką przymusową, by wszyscy mieszkańcy Państwa1 
mogli się wcześniej przygotować do spełnienia tego obowiązku państwowego i stosownie do tego ułożyli swoją działalność gospo­
darczą. Przypomina się przy tej sposobności, że wykazanie się posiadaniem pożyczki długoterminowej, której subskrypcja zostanie, 
camkniętą dnia i-go września b. r. uwalnia w części lub w całości od wzięcia pożyczki przymusowej. -

Taryfa A. Taryfa B.
Obliczenie pożyczki przym usowej na podstawie Ciltoenie  pożyczki p rz y m ira e j na

wartości Majątku. podzianie d o c M  rocznego.

Sto­

pień Od wartości majątku Kwota poży­
czki przymus. 

Mk. poi.

Sto­

pień Od wartości majątku Kwora poży­
czki przymus. 

A+k poi. Od dochodu rocznego Kwota pożyczki 
przymusowej 

Mk. poi.

1 ponad 100.000 do * 110.000 e.coo 33 ponad 1,830.000 * 1,900,000 136.800 nad 36.000 mk. do 40.000 1.000
2 110.000 120.00C 2.200 34 1,900 000 2,000.000 152.000 ,  40.000 , „ 50.000 1.500
3 120.0C0 130.000 2.4O0 35 • 2,000.000 2,100 000 168X00 50.000 . 60.00U 2.100
4 130.000 140.000 2600 36 n 2,100.000 H 2,200X00 184.800 60.000 . 70.000 2.8001
5 „ 140X00 160.000 3.200 37 m 2,2000.00 * 2,300.000 202.400 70.000 „ 80.000 3.600
6 160 000 „ 180.000 3.700 38 n 2  300.000 H 2,400 000 220.800 80.000 , ,  90.000 4.500'
7 180 kOO 200.000 4.400 39 w 2,400.000 n 2,500.000 240.000 90.000 „ 100.000 5.500,
8 ,  200.000 240.000 5.500 40 w 2,500.000 w 2,600.000 260 000 100.000 „ ,  120.000 7.200'
9 240.000 280.000 6.700 41 n 2,600.000 2,703.000 280.800 120.000 , ,  140.000 9.800

10 „ 280000 320.000 8.000 42 n 2.700.OC0 » 2,800.000 3U2.400 140.000 , 160.000 12.800’
11 320000 360.000 9.300 43 w 2,800 000 w 2,900.000 324.800 160.000 „ 130.000 16.200*
12 360.0CO 400.000 10.800 44 2,900 0C0 » 3,000 C00 348.000 180.000 , ,  200.000 20.U00
13 - 400.000 450.000 12.600 45 n 3,000.000 w 3,100.000 372.000 ,  200.000 , ,  220.000 24.200j
14 450.000 500.000 1 +.500 46 w 3 100.000 3,200.000 396 800 220.000 , 240.000 28.800
15 500000 550.000 16.500 47 w 3,200.000 » 3,300 000 422.400 240.000 , 260.000 33.800

39.20016 550.000 600.000 18.600 48 w
3 300.000 w 3,400.000 448.800 260.000 , 280.000

17 600.000 650.000 20.800 49 M 3.400.000 M 3,500.000 476 000 280.000 , 300.000 45.000:
18 ,  650.000 730 000 23.100 50 W 3,500.0(0 3,600.000 504.000 300.000 „ _ 340.000 54 400
19 700.U00 ,  750.000 25.500 51 » 3 600.000 W 3,700 000 532.800 340.000 , 330.060 64.600
20 750 000 800.000 28 000 52 w

3,700.000 fi 3,800 000 562.400 380.000 . ,  420.000 75.600'
21 800 000 850.000 . 30.600 53 w 3,800.000 9 3,000.000 592.800 420.000 . ,  460 000 87.40*
22 850 000 900 000 33 300 54 w 3,900.000 W 4,000 COO 624.000 460.000 * 500.000 100.000*
23 900.000 950.000 36 100 55 9 4.000.000 ł> 4.100X00 656.000 500.000 , 550.000 115.500
24 950 000 .  1,000X00 39.C00 56 W 4,100.000 w 4,200.000 688.800 550.000 „ 600.000 132.000
25 1,000.000 „ 1.1CO.OOO 44.00O 57 H 4,200-000 w 4,300X00 722400 600.000 , 650.000 152.700
26 i,:oc .oo9 „ 1,200 C00 52.800 58 4,300.000 n 4,400.000 756X00 650.000 , 700.000 175.000
27 1,200.000 „ 1,300.000 62.400 59 4 400.CCC M 4,500X00 792.030 700.000 „ 750.000 198.760
28 1,300.000 „ 1 400.000 72.800 60 4,500X00 W 4,600.000 828.000 750.000 „ 800.000 224 000
29 .  1,400.000 .  1,500.000 84.000 61 4,600.000 a 4,700 000 864,800 800.000 „ 850.000 250.700
30 1,500.000 „ 1,600.000 96.000 62 4,700.000 li 4,80 i.O 0 902.400 850.000 „ 900.000 279.000
31 Z  1,600 000 „ 1,700.000 108.800 63 / 4,80 ’ 000 n 4,900-UOO 940.800 900.000 , ,  950.000 308 700
32 „  1,700.000 .  1,800 000 122.400 64 7)

4,9t.O 000 9 5 000.000 980x00 950.000 „ 1,000.000 340.006
65k W ^ 5,000,U0U n ?0< 7 ®  wartości m.»j- ,  1,000.000 i wyżej 36 prc. dochodu rocznego,



t ? g r z y  a „mata koalicja".
Wiedeński korespondent krakowskiego ..Czasu" 

Bancsi:
Nowa faza, w  jaką weszły stosunki polsko-cze­

skie z chwilą decyzji w  sprawie cieszyńskiej, prze­
dłużenie na długą metę i powiększenie naprężenta 
polsko - czeskiego, jakie z  tego powodu następco, 
zw rócić każe baczniejszą, niż dotąd uwagę na stosun­
ki pom iędzy państwami, powstałemi na terytorium 
'dawnydl Austro-Węgier. Stosunki te zaś dalekie są 
od równowagi i pokoju, do których zmierzał Kongres 
paryski. Przede w szy stkiem dwa z tych państw 1. i. 
Austrja i W ęgry  duszą się wprost w  obecnych wa­
runkach, szukają nowych dróg, dgzą do zmian, czy  
to drogą pokojową, czy  droga walk*. T y czy  się t-» 
przedewszystklem W ęgier. Austrja, wyczerpana, kie­
rowana przez rząd, flirtujący z bolszewikami, mm 
głąby myśleć o  akcji tylko w  dwu kierunkach, t. 1. 
albo o przyłączeniu się do Niemiec, albo o  restauracji 
monarchii. Do obu jednak potrzebowałaby zgody ko­
alicji, do innych zaś akcji s$ nie posiada^ W ęgrzy  na­
tomiast przechodzą c l i  es szybkiej konsoli facji w*, 
wnętrznej, prowadzonej pod populamen dla każdego 
narodu hasłem zjednoczenia utraconych ziem. O czy­
wiście porozumienie trzech państw rozbiorczych t  j. 
Czech, Rranunji i Seibji, porozumienie na tle zatrzy­
mania osiągniętych zdobyczy, ta mała entente anty* 
węgierska nie pozwoliłaby W ęgrom  na przeprowadze­
nie tych planów. W ęgrzy w ięc potrzebują pom ocy % 
■zewnątrz, a mają na tyle politycznego instynktu, że, 
sak dotychczas, nie szukają jej u Niemiec, ale u wiet- 
kich protektorów „małej koalicji" —  nie tylko u An­
glii, ale i u Francji, a także i W ioch.

Stosunki węgiersko-froncuskie stają się od jakie­
goś czasu coraz bardziej ożywione, może dlatego, że 
W ęgrzy uderzyli bardzo zręcznie w  strunę interesów, 
zw łaszcza finansowych. M oże ich to wprawdzie du* 
’ż o  kosztować, może kosztować np. opanowanie kol w 
węgierskich przez kapitał francuski, ale to pewne, że 
ten kapitał —  a w pływ u jego we Francji nie trzeba 
podkreślać —  innem okiem zacznie patrzeć na spra­
w y  węgierskie. Najsilniej grają jednak W ęgrzy 
Strunie włoskiej. Bo faktem jest, że W łochy są dzls 
tak wyraźnym  nieprzyjacielem małej koalicji, jak t 
W ęgrzy. Przyczyną oczywiście Jugosławia, a po czę­
ści także pewne posunięcia czeskiej polltjki, Możne 
przyjąć, że W ęgry są chronione od dywersji serbskiej 
przez W łochy, słowem, że Jugosławia tak czy  ina­
czej wypada z rachunku. Próby włoskie opanowania 
Bałkanu doprowadziły już do kontaktu z Bułgarją. 
'Jest w ięc kwestia tylko, czy W łochom  uda się prze* 
„przyjaknć rady" cz y  otzez szachowanie Bnlgarją 
powstrzymać pobratymczą Rurminję od atakowania 
W ęgier i ratowania Czech. B o to niewątpliwie jest 
cena, jakiej żądają W ęgrzy  za mtyseroska politykę, 
za odrzucenie sw ego czasu dość ponętnych propozy­
c j i  belgradzkich.

Chwila, w  której W ęgrzy będą miab zabeznU* 
czone tyły, będzie momentem wybuchu w ojny czs. 
Sko-węgierskiej. Zaostrzenie się stosunków polsko- 
czeskich iesszcze bardziej ją uprawdopodobniło. W ę­
grzy bowiem liczą na to, że Polska, choćby nie za­
atakowała Czech, będzie im sytuację utrudniać a r.ie 
Ułatwiać, mając na widoku powetowanie sobie strat 
śląskich w razie osłabienia Czech.

Z tej racy Czesi dziś, choć może przedwcześnie, 
biją na alarm. Minister Benesz, przyjmując jakaś za­
pewne z góry zamówioną delegację Spiską, protestu- 
iącą p izeciw  (rozstrzygnięciu paryskiemu i d  „nie* 
korzyść Czech" oświadczył, że rezultaty byłyby  lep- 
sze, gdyby W ęgry nie były aktywnie stanęły za Pol- 
ską. Co przez to rozumiał p. Benesz, domyśleć się 
trudno, lecz, że lęka się o Słowaczyznę, to pewne 
skoro zaznacza, że W ęgrzy liczą na odzyskanie pe­
wnych części Słowaczyzny. W edle pism czeskich 
koaRcJa miała dać do ziozumleni? W serom, że nu. 
nie będzie miała przeciw temu, jeśli W ęgrzy siłą so­
bie odbiorą Preszburg, Komorno. Koszyoe i okolico 
tych miast. Nie wiadomo, ile w  tern prawdy, lecz tt> 
fakt, że miasta te i ich pobliże są węgierskie (Prefcz- 
burg w  dużej mierze niemiecki), nie zaś słowacki* 
i że należą do tego szerokiego dosyć pasa. *aki z et­
nograficznego terytorium węgierskiego wykrojono f 
jure caduco oddano Czechom, byle tylko mogli się 
dość szeroko usadowić nad Dunajem. Trzeba też pa­
miętać o  tem, że pod rządami czeskimi szerzy się na 
Słowaczyźnie w - najlepsze przeniesiony z Czech 
bolszewizm, tem bardziej, że Czesi dają tam chętnie 
schronienie bolszewikom wypędzonym z Węgier, n- 
czvwiście nie z Drzyjażni dla obecnego rządu węgier­
skiego. Materjału palnego jest w ięc dosyć.

Pozostaje jeszcze sprawa między Węgrami a Au­
strią. Austrji przyznano bowiem część zachodnich 
Węgier, lecz na papierze, bo dotąd trzymają ją W ę­
grzy. Austria niema sił, by ją odebrać a koalicja z 
egzekutywą się nie speszy . Zatargi gran:cm e, w yw o­
ływane przez chroniących się do W eeier monarchi­
stów austrjaddcri, bojkot W ęgier przez robotników 
au^jackich, który głównie zresztą Wiedniowi za­
szkodzi, lecz w yw ołał między obu państwami naprę- 
Kenie, oto wszystko pow ody do możliwego starcia. 
Sytuacja zatem na południu od Karpat nie przedstawia 
się bynajmniej wyraźnie. W ystarczy, by na jednym 
r ttnkcie przyszło do zatargu, a o ten jak widzimy nie 
trudno, a rozszerzyć się on może w  pożar, przy kto- 
Jego ugaszeniu nawet siły koalicji irtogs bvć narażom, 
ra ciężka próbę. Interesa nasze w eszłyby tu w  grę

dość wyraźna —  ł tc winno być dostatecznym p c 
wodem do baczniejszego niż dotąd zafecu się tymr 
Sprawami ze strony polskiej, m.
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Rzeczpospolita irlandzka.
„Fcho de F ans“  gamieszczt rozmowę sw ego ko­

respondenta % tym czasowym  prezydentem republikt
irlandzkiej:

Na drugi dzień po rozejmie reprezentaci, wybrani 
przez naród irlandzki, uchylili się w znacznej w ię­
kszości (73 na 80) od zasiadam* w  Wcstminsterze. 
Froklamowetio uroczyście republikę irlandzka. Na 
pierwszem posiedzeniu „Dail Eiran" (parlament ir­
landzki) dnia 21 stycznia 1919 wybrano prezydentem 
de Valerę, który w ydostał się w  spnsób tajemniczy 
z więzienia angielskiego i udał się do S.anów Zjedno­
czonych, aby tam agitować między piętnastoma mi­
lionami swych ziom ków na emigracji. Pom eważ nie­
obecność Valeregio potrwa dość długo, zastępstwo je­
go objął wiceprezydent Artur Grifiidi, założyciel 
„Sinnfeinu". Postanowiłem udać się do niego.

Na pierwszy rzut oka czyni on wrażenie człow ie­
ka energicznego, pod pozorami spokoju i rów nowagi; 
średniego wzrostu, krępy i muskularny, mówi tonem 
stanowczym, ucinając słow a z  mocnym akcentem 
irlandzkim, zdradzając częste używanie języka cel­
tyckiego. Już w  r. 1905 rzucił podwalu, ę pod ruch 
„Sinnftinu", którego dotąd iest duszą; sadze wszakże 
że jest m ajoryzowany przez ekstremistów, których 
zbrodnicze zamachy szkodzą sprawie irlandzkiej.

—  Panie prezydencie —  odezwałam s'ę po zw y­
czajnym wstępie —  pragnąłbym dowiedzieć się nie­
których szczegółów  co do organizacji rządu irlandz­
kiego.

Chętnie. Parlament n~sz składa się z 73 członków 
wybranych po wojnie; ten parlament mianował pre­
zydenta i wiceprezydenta. Mamy pełny gabinet mi­
nisterialny, sądownictwo i armię: słowem, stw orzy­
liśmy republikę, która obowiązuje wszędzie, z w y­
jątkiem czterech okręgów  północnego wschodu w  
Ulstrze.

—  C zy istnieje też konstytucja?
— Nasza konstytucja jest jeszcze bardzo ogólni­

kow a: ogłosił ją „Dail Eirean" na pierwszem posie­
dzeniu. O io główne zarysy: ..L)aiT“ wybierany jest 
przez naród według systemu proporcjonalnego. „Dail" 
mianuje prezydenta, ten zaś wybiera gabinet z po­
śród członków parlamentu. W ybór ministrów raty­
fikuje „Dail", który może korzystać z prawa veta. 
„Dail" zbiera się. ilekroć wymagają tego okoli 
cznoścb

Mamy już swoich reprezentantów w e Francji, 
Włoszech, Argentynie, Stanach Zjednoczonych i w  
Szwajcarii. Spodziewamy się, że przed upływem 
roku będziemu mieli ambasadorów w  głównych kra­
jach Ministerstwo skarbu rozpisało już pożyczkę 
w  Stanach Zjednoczonych i w  Irlandji: żądaliśmy
u siebie 250 tysięcy funtów szterlingów, a subskry­
bowano 300 tysięcy szterlingów. W  Ameryce sub­
skrypcja nie jest jeszcze zamknięta: tam zażądaliś­

my 10 milionów dolarów; niema wątpliwości, że 
ta pożyczka będzie miała aż nadto wielkie p o ­
krycie.

Ministerstwo obrony narodowej zajmuje się sfor­
mowaniem armji ochotniczej. W  tym względzie nie 
mogę panu udzielić bliższych szczegółów : Uzbroje­
nie, amunicja, komendą 1 organizacja są to taje­
mnice wojskowe, których nie wrlno nam odsłaniać. 
W szystka młodzież zaciągnęła się do naszej armjt, 
która obvcnit można liczyć na blisko 200 tysięcy 
ludzi.

Jaki jest wasz program polityczny?
—  Jesteśmy rządem Irlandi‘i „d e  jure et de 

facto". Nie chcemy nic wiedzieć o  Anglji; zresztą 
mema tu już rządu brytyjskiego —  jest tylko an­
gielska armia okupacyjna. Jesteśmy w  podobnem 
nołożcnju jąjc Belgia pod butem pruskim, z tą róż­
nicą* że rząd irlandzki mą środki działania zna­
cznie skuteczniejsze, aniżeli miął je w ów czas rząd 
belgi liki. W obec tego programu nasz polega na w y­
zyskaniu dochodów materialnych naszego kraju i na 
pozyskaniu uznania przez inne państwa, jako suwe­
renną renubUkę.

—  W  jakim celu prezydent de Valera udał się 
do Stanów Zjednoczonych?

—  De Va1eta ina misję potrójna | Postarać się 
o  uznanie republiki irlandzkiej, lansować pożyczkę 
irlandzka, a przedewszystkiem zachwiać r?t.vfikacią 
traktatu wersalskiego.

—  C zy nie obawiacie się represji ze strony 
Anglji?

— Nie mogą uczynić więcej. Jak czynią obe­
cnie: codziennie żołnierze angielscy popełniają akty 
gwałtu. Od trzech tygodni miasto Rimericl# jest wi­
downią zaburzeń i napadów nocnych. Żołnierze l 
policja przebiegają 'riice, oddając strzały. Tysiąca-

u zam jkaro nas w  więzieniach, tak, że niema ani 
jednej rodziny republikańskiej, której jeden przynaj­
mniej członek nie przesiedziałby w więzieniu ca­
łych miesięcy. Traktowani zrazu jako zbrodniarze, 

uzyskaliśmy następnie normę polityczną i, tera* 
uważani jesteśmy za jeńców  w ojcnycb. Mimo 
w szj tko, Anglia nie będzie mogła nigdy przywró­
cić swego sądownictwa. Jeżeli Lloyd Georga w yko­
na swa groźbę i zatrzyma koleje, ochotnicy nasi 
zorganizują system transportowy, n  pomocą w nzów

automohiłowyrh i tytn sposobem podtrrym m cy !$yJ
cie ekonomiczne w  kraju. \ t

—  A jeśli Anglja zastosuje do Irlandii projekt tl* 
stawy Home-Rule?

—  Ba! Hotnerule, bil umarł już i pogrzebano* 
go! W szystko, co Anglia mówi i czyni, jest propagan­
dą na użytek innych państw.

—  W ięc 'akie rozwiązanie obecnego przesi­
lenia?

—  Głos mają teraz ochotnicy Irlandzcy —  odpauf 
krótko p. Griffith. $

Odpowiedź Gzlciarina na ultimatum anplBlsMp-
Lyon. (PAT.) Prasa francuska podaje, ze odpo­

wiedź Cziczerina na ultimatum angielskie, mające ni 
celu powstrzymanie kroków armji sowieckiej na War-; 
szawę, nadeszła do Londynu. „Petit Parisien" sądzt 
że odpowiedź sowietów streszcza się w  następujących 
punktach: 1. Rząd sowietów skłonny jest zawrzeć po­
kój odrębny z Polską. 2. Uznać niepodległość Polski
3. Operacje armji mają trwać tak długo, dopóki dele­
gacja polska nie spotka się z delegacją rosyjską, ma­
jąc pełne pełnomocnictwa zawarcia rozejmu i pokoju.
4. Rząd sowietów nie ma zamiaru żądać warunków 
pokojowych proporcjonalnie do sukcesów operacji 
wojennych.

Sprawy wojskowe.
WYNIKI PRAC KOMISJI MTRYFIFACYJNFJ.

Dekretem Nacz. W odza z dnia 15 lipca 1920 r. w  
myśl Ustawy Sejm owej z dnia 2 sierpnri 1919 r. <* 
ustaleniu starszeństwa i nadaniu stopni oficerskich w  
Wojsku Polskiem, zostają zatwierdzeni z d. 1 kwlo-

W  STOPNIACH MAJORÓW;
W  artylerii;

-  iwy b. Korpusów W schodnich i b. armfi ro­
syjskiej : mjr. Nowicki Stanisław, Łada-CzarnowskJi 
Kan.L Krokowski W iktor, Andrzeykowicz Buttowt 
Władysław, Gawdziński Hipolit. Batory Aleksander, 
Gabryałowacz Michał, Czechowicz-Lacnowicki Tade­
usz, ś. p. Klimczycki Edward, Moniwid-Narkuski W ła­
dysław, Kosacki Jerzy, szt. gen. Kurcjusz Tadeusz, 
W ężyk Stanisław. Sielicki Adam, Górski Jan, Roba­
kowski Jan, W ięckowski Stanisław Henryk, Szulo 
Lucjan, W ielowieyski W ładysław, Hermanowski I- 
gnący, Korycki Józef, Surmacki W ładysław Tadeusz, 
Kołczak Jerzy, ś. p. Naiploszczyc Adam, Jodkc. Jńm 
Dębski Leon, Trzebiński Stefan, D ‘Erceville Edwara, 
Markiewicz Henryk, MaJeszewski Stefan, R obak io 
w lcz Edward, Pryliński Jan Józef, Czopćr Edward, 
Wardein Franciszek, Kierdej-Zamajski W ładysław, 
Jakowski Kazimierz, Niemira Rudolf, W ierzbicki Ste- 
fan, Kapciuk Józef. Kiwerski Gustaw, Makowski Cze* 
sław. Lubański Leonard. Dawidajtis W ładysław;

z grupy b. Legionów  Polskich: mjr. Hertel Alek­
sander, szt. gen. Zwisłocki Tadeusz, Kiliński W łady­
sławy. szt. gen. Schatzel 1 adeusz, Maciejowski Mie­
czysław. szt. gen. Klinger Zygmut, W ojnar Kasper, 
Bałanda Stanisław, szt. gen. Beck 'Józef, Frank de 
Flottenschild-Wiszniewski Tadeusz, Mańkowski Sta­
nisław, Mazurkiewicz Stefan, Kunstler Stanisław, En- 
glisch Jerzy, Inndau Maksymilian, Prwmer Tadeusz, 
Kamiński Feliks. Cłnoiński Michał. Gliniecki Roman, 
Kowalski Wincenty. Wilk Andrzej. W ąsowicz-Dunin 
Jan, Cybulski W incenty;

z  grupy b. armji gen. Hallera: mjr. Zaręba Adam, 
ki Marian, W oli Roman, Pietras W ojciech, Ko- 

storkiewicz Roman. Chlebek Jań. Filipkowski W ła­
dysław, C hm ielow ^i Teodor, Skibniewski Bogumił, 
Harasimowicz Feliks,

z grupy b. armji niemieckiej; ruj.' Brzeski Adam. 
Skotarek Jan, Ceptowski Józef, Sioda Zygmunt Kon­
stanty, p. d- szt. gen. Kwieciński 'Jerzy, Cegielski Je* 
rzy, Lesm er Aleksander. Goetzendorf Grabowski Ta- 
leusz, P izy vrecki Stanisław, Brzeski Edward, Bi­

skupski Adam.

Z  Niemiec,
NIEMCY W  ZGODZIE Z BOLS^FWtlTAML
Paryż. (Havas). „T im es" analizując politykę nie­

miecka w  stosunku do Rosji sowieckiej, dochodzi dś* 
wniosku, że rząd niemiecki nie żyw i żadnych obaw 
przed bolszewizmem.

ANGLJA NIE WCIAGA NIEMIFC DO NOWEJ 
WOJNY.

Nauen. (PAT.) Tutejsza stacja iskrowa rozesłał* 
następującą depeszę: Twierdzenie niezJwi*tyćh. ż« 
generał Marcholm, szef angielskiej misj, wojskowej w 
Berlinie pozostaje w stosunkach z gen. Ludendorff^m 
i Hoffmannem dla pozyskania niemieckiego mili tury- 
zmu do nowtj wo.iny przeciw Rosji jest bezoodstawne*

PRZED OKUPACJĄ ZńGLLBIA RUIfR?
Nauen. (PAT.) Członek francuskiej misji oświad­

czył wczoraj w  ministerstwie spraw zagranicznych* 
żfi rząd francuski przygotowuje okupacją ŻagteH* 
Ruhr- * *i
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M i e j s c e  p o b o r u .

OCHOTNICY d o  FORMACJI PIECHOTY. ARTY- 
lEŁ.i . -JAZDY I ODDZIAŁÓW  POMOCNICZYCH 
AfAŁOPOLSMCH ODDZIAŁÓW  ARMJI OCHOTN. 
Ilłbsza^ sję w  koszarach przy ul. ZamarstynowskleJ 
• . I  f .  w Oddz. orgauizac. u opor. dra Nowaka.

’ Przygodzkiegc,

3 PODATEK OD OKIEN.
|WeraJF staraDiem stowarzyszenia „W szystko 

(A ; rf>n̂ u ’ P o n ió s ł  dotychczas, łączn-e z naddat­
k u  zapisywanym," na listy i kwotami odnoszonemi 
cK;I?Stj d°  l0kalu Towarzystwa 86.046 mk. Akcja tą 

ojfcto doiychczas 84 uic. Najszersze warstwy odno- 
L 5 e do tej z{>iórl,:i bardzo przychylnie. skradając 
ocz 2 marel; od okna (niejednokrotnie więcej) dary
naturze, tak pożądane dla żołnierzy Panie chętne

Jo pracy niech zgłaszają się w lokalu Tow . „Wszysft- 
o  dla Frontu11, pl. Akademicki 1. 1, aby żadna ulica 

uie rostafa pominięta.
"W ywa się wszystkie Panie dyżurne z Przysta­

li  W . P. Podzamcze-Dworzec na zebranie, które od- 
edzie s.ę w sobotę 7. bm. o godz. 5 w  Domu Akade­

mickim ul. Łozińskiego I. 8.
DO ORGANIZACJI ZIEMIAŃSKICH.

. Do wszystkich Zrzeszeń rolniczych, Związków 
®niar Kółek roraiczych. Syndykatów rolnych i po* 

“ czegóhych  rolników, Obywatelski Komitet W yko- 
awczy Obrony Państwa zwraca się z apelem na 
z®cz Armji Ochotn;czcj, organizowanej nrzez gene- 

*®ł? broni Józefa Hąllera. Komitet przyjmuje wszelkie 
mftki w  naturze: bieliznę, odzież, obuwie. SKÓry. tka­
ln y , menażki, manierki, kubki blaszane, broń palną 

sieczn?, łopaty, kilofy, siekiery, zboże strączkowe, 
p opow e, na, które zgłoszenia przyjmuje Sekcja Go- 
l l d y c ja  w  gmachu głównym Uniwersytetu war- 
^W skiego ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 26. bądź 

pełnomocnicy prowincjonalni Kwintetu Obywatcl- 
^ e g o , zamianowani przez generała Hallera.
. Ofiary w  zbożu kontyngentowym kierować należy 
Jó magazynów i agentur Państwowego Urzędu Zbo- 
*Jwego, z zastrzeżeniem, że jest to ofiara na rzecz 

Ochotniczej; Państwowy Urząd Zbożow y re- 
^&owartość za zboże przelewać będzie na rachunek 
^hoji Ochotniczej, oczyw iście zbora te zaliczone bę- 

na kontyngent 
^ 1 Ofiary w  ziemiopłodach nadkontyngentowych 
^ladać należy do magazynów Zrzeszeń rolniczych. 
^Vndykatów. Kółek Kp. z jednoezesnom nadesłaniem 
^tyiadoniienia do Sekretariatu Komitetu Obywatel- 
l'ittro Obrony Państwa Krak. Przed. Nr. 26,

Potrzeby sa ogromne, którym sprostać musi zor* 
i®łzowany wysiłek społeczeństwa całego. Komitet 

^yw ateiski W ykonawczy Obrony Państwa tuszy 
^błe| 7e Zrzeszenia roln'cze, Związki Ziemian takie 
?r> poparcia akcji użyczą, jak tego oowaga chwili 
^m aga. ______________________________

Komisja limitacyjna
ukończyła praco.

j. Cieszm. (PAT.) Komisja dla prowi orycznegn 
j^ a u ic z e m i  na Śląsku Cieszyńskim zakończyła po 
^U- dniach swoją pracę. Z małemi odchyleniami \vy~ 
Raczyła ona granicę miedzy Polską a Czechosłowacją 
yta yśl orzeczenia Pady ambasadorów. "Wojska pol- 

i czeskie zajęły pierwszą część przyznanych obu 
*'cwojn terytoriów. Reszta obsadzona będzie we 

dnia 10 bm. do godziny 12 w  południe.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).______

fj Zakład aPrnwizacy.iny miejski w e Lw ow ie 
eitta 21) przyjmuje oferty najchętniej wprost 

ji^Jhcentótł z Małopol ki na zakupno 
Pn iaków  z natychmiastowa dostawa, 

u Ponadto Zakład zakupi kilka wagonów k olek  ce- 
^  brze, óhk.i na marmoladę. 89,86

Miejski Zakład aptowizaeyiny. Lwów. .

A P O L L Ó ”
D z iS  t ł “ i (  I.

N*d?w,‘t « | n ł  atrakc)*!
Niei i #*ta  nowoS1 1

Jeden z najwenanialszych filmów, jakie sztu­
ka kinematograficzna wvtwnrzyja

G A . L E R N 1 &  _

’ aisJawniej; zy  artysta filmowy PAWEŁ WE6ENER 
w roli głównej. 

f  * aktów I Szczyt sensacji 6 aktów ! B m
i naprężenia.

o Gorsetów paryskich „MAŁGORZATA”
W e L w o w j e  B a to r e g o  34, II . p .

okazyjnie gorsety wysorfowane,

Ułiaflomośsi bieżące.
L w ó w , 7 sierpnia.

„Apollo’*, Część I. dramatu 6 aktowego ,.Galer* 
nik , ze sD wnynl Pawłem V\ agnertm w roli głównej.

(u!, 
od

wczesnych

;— Z uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. W
miesiącu e ter w cu i hncu otrzymali w Uniwersytecie 
.Tana Kazimierza we Lw owie stopień doktorów praw, 
Hellman Izak Mojżesz rodem z Tarnopola, Marków-, 
ski fan Kanh Tomasz z Zatora. Buksdort Benzioa 
ze Złoczowa, Arnold Leopold ze Stanisławowa, Fedor 
Oziasz Leib z Monastfrzysk, Weintraub Benjamin 
Markus ze Złoczowa. Steise] Abraham zc Zloczow-a, 
Lubliucr Fryderyk z Boi szczowa, Baranowicz Eug^- 
ruusz Leopold z Przemyśla, Roh^tin vej Rohatinw 
Oswald Leor ze Lwowa, Lutnian Mieczysław Mi dnu 
ze L wowa, Kraemer Ludwik Adolf z Sambora. Buni- 
kiewi< /  Oedymin Tadeusz Jó/ef ze Skowiatyna, Kra- 
sui k' Efroim z Toustobab, Horoszko Jan z Kuryłówki, 
Wahrsagrr Leopold z Chyrowa, Krecidło Franciszi»K 
z Kut, Kahan" Fełrks z Załoziec, Tunes Leon z Tar­
nopola, /a ch  Herman ze  Lwowa. Bilak Stefan Justyn 
ze Lwowa, Korpiński Zdzisław Ryszard Marian z Kla­
sową, Pobrzeski Mod?st z Lipicy górnej, Siokało Jan 
Dionizy z  Nienadowej, Losch Norbert Leon z Berdy­
czow a, Gruder Oskar Oziasz ze Lwowa, Weinert 
Gustaw z Sambora.

St^pifert doktorów m edycyny: Klapp Zoba zam. 
Ajzenszi adt ze Lwowa, Jankowski Franciszek Ksa- 
"w^ry z Obornik. Beck Henryk ze Lwowa, Waldmann 
Albert ze Lm owa, Cosic Novenko z Bizowej, Albert 
Eugenjusz ze Zbaraża, Fins+erbusch Antonina z Sam­
bora, Schittek Eugenjusz z Pobiedzisk, Zenkteler R ». 
man z Buku, Sokal Henoch Beer ze Stojanowa, Trzn- 
ska Zakrzewski Aleksander Józef Adolf z Innsbrucku, 
Gorczyński Ludwig % Sokołówki. Jarosiewicz Jadwi­
ga zam. M ozołow«ka z Demówki, Epstein Julia 
Lwowa, P ;echowski Bolesław z Poznania, Pobłocki 
Stanisław Walenty z Linji, Hubert Antoni ze Lwowa.

Stopień doktorów filozofii: Dziech Józef z Ma­
l ik o w ie ,  h retz Malwina ze Lwowa, M yśliwy Stajn- 
sław J.m z Sum, Mekarski Stefan Jan ze Lw ow a,- 
Barthel de Weidenthal Marja Zdzisława z Bądkowa.

— W  SDrawie funduszu dla wdów i «terót po obroó^ 
cach kr*tsó^ wschód. B. Naczelne Dowództwo na Ga­
licję wsphod. stw orzyło fundusz dla w dów  i sierót 
po obrońcach Kresów wschód., przeznaczony w pier- 
■w nzpm rzędzie dla tycn sierót po obrońcach Lwowa, 
które nie pobierają zaopatrzenia ustawowego, gdyż 
ojcowie ich nic byli formalnymi żołnici zami W . P. 
Fundacji nadano imię: ,,Gen. Roz wado wskiego1*. 
który dał jej realn? podstawę darem 60.000 kor. Stan 
obecny fundacji 160.000 mk. Za"ządza fundacją Komi­
sja, w skład której wchodzi: Gen. opor. J. Albinowski, 
gen. ppor. W . Sikorski, major Mamiński, kapitan P>. 
Gebert. Obecnie D. O. G. przeznaczyło wszystkie zło­
żone u władz w ojskow ych fundusze, bez ściśle okre­
ślonego przeznaczenia dla powyższej fundacji.

Aby wogóle uzgodnić znaną patriotyczną ofiar­
ność publiczną na cele, opieki wojskowej D. O. G- 
Lw ów  stw orzyło osobny rachunek w W ydz, V. Int. 
D. O. G. pod dozoiem  powołanych organów kontrol­
nych wojskowych. Na rachunek ten przelano wszyst­
kie fundusze, płynące z ofiarności publicznej, pozo­
stające w  przechowaniu osób i W ładz wojskowych. 
Obecnie, zwraca się z  apelem do całego obywatel­
stwa. do osób i zizeszeń, by  doniosły D, O. O. o skład­
kach i runduszach na rzecz opieki worskowej już ze­
branych, a zebrane na pow yższe cele fundusze stale 
D. O. G. Int. W ydz. v - nadsyłały. DOG. po uporząd­
kowaniu nadeszłych sprawozdań opublikuje dokładny 
spis składek i fundacji i na przyszłość stale będzie po­
dawać do wiadomości publicznej sprawozdanie z sta­
nu i użvcia sum powyższych. .DOG. zwraca się rów ­
nież z prośbą do wszystkich P. T. ofiarodawców, b y  
skhdk* i fundusze, nie m o c e  oznaczonego celu prze­
znaczali n? „fundusz gen. Rozwadowskiego dla w dow  
i sierót po obrońcach Kresów wschodnich**.

—  W styd, W styd pomyśleć, że w  tyle ganionych 
przez nas austryjackich czasach było w  niejednej 
dziedzinie życia lepiej i porządniej, niż jest teraz. _
I tak stosunki, panujące w  lwowskiej „Labestelli", 
należy stanowczo postawić w y /e i od istniejących o - 
becnic na „Stacji posiłkowej". Jej grzechem, wołają­
cym  o pomstę do władz zarówno wojskowych, jak 
miejskich, jest stały brak chlrba, który boleśnie się 
daje odczuć transportom wrjska, zwłaszcza idącym 
w nocy. Przejeżdżające onegiaj nocą oddziały, raczo­
no kiełbasą i jajami na twardo. Fhlrba na Stacji nie 
by ło  na lekarstwo,. z»ś drogie, r. miniaturowe bułki 
..wysz*y‘ ‘. Doprawdy n'e wiadomo, co  podziwiać, 
czy  brak energji tych, którzy, a raczej, które w zięły 
w ręce pieczę nad losami żołnierza w  drodze, czy  tez 
władz, które powinny rzucić do licha wszystko inne, 
a postarać się o przydział mąki w  należytej ilości dla 
ludzi, walczących za kraj. Rzekomę wyjaśnienie 
władz wojskowych, żt żołnierze n.aią dp<i chieba, 
okazuje się zawodne w praktyce. \Vi*'ać nic mają 
dosyć, skoro go się na Stacji domagają. Nic zlekce­
ważm y tej sprawy!

—  Nietakty. Sympatyczne niegdyś pismo satjry- 
czne „S^cnitek", labyte w ostatnich czasach przez 
dostatecznie żnańego opinji polskiej pana Bataglję 
f Vf. ten sposób wprzężoae do żydowsko-lewicowej

biedki, wywiązuje się skutecznie ze swoich nowych 
zadań. Okładając niby razami swoimi żydów , p**y» 
czem wszakże zamach starczy za uderzenie, cały 
sw ój nic dowcip, bo ten wywietrzał z pisma odda­
wana, ale całą ordynarność i zuchwalstwo zwrac* 
przeciw  rzeczom, których poszanowanie w Polsce 
należało dotąd do i ardyn.alnych warunków zdrowia 
narodowęgo. Kpiny z przeszłości naszej, z bohater­
skiego ducha przodków, z pałającej najczystszymi^ 
żarami patryjotycznymi epoki, która wydala Często­
chow ę i Tyszow ce, kpiny, zdobiące głupkowaty fra- 
gniencik, p. Ł „Onego czasu", muszą obudzić niesmak 
i pogardę dla autora, którym jest na szczęście w  je­
dnej osobie żyd i socjalista. Dowcipy —  pożal się Bo­
że —  pana „ami", szarpiące metodą małych piesków 
najszanowniejsze nazwiska, byle był „dow cip" i szedł 
handel są znamienne dla tego przedsiębiorstwa w y­
dawniczego. Szczytem wszakże nieprzyzwoitości w 
niem jest. że zgromadził szereg młodych ludzi, zdol­
nych do noszenia broni, którzy zamiast iść ńa front, 
albo przynajmniej przyzwoicie milczeć, korzystają ze 
swoich anonimów i wymyślają wszystkim innym 
wstrzemięźliwym. M ożeby „przydzieleni" do „Szczu- 
tka" genjuszkowie pióra i ołówka ł inne żydki. które 
się tam kręcą, m ożeby ta cala gromadka zaniechała 
takiej wojowniczości, już zdaleka pachnącej cha­
rakterystycznie.

—  Pan i pani Hochberg potrzebują drapać. Kiedy się 
publiczność naszą ostrzega przed sklepami semickimi 
nie chce zazwyczaj słuchać: byw a w  nich tradycyj­
nym obyczajem, wierząc, że tam jest tamsj i że bę­
dzie lepiej obsłużona. W ierzyła w  to najpewniej i 
pani Kaflińska, wchodząc wczoraj do sklepu małżeń­
stwa Hochbergów przy placu GołuchowsKich. Nie­
stety zaśpiewano jej tam za 25 deka masła... 50 marek. 
Gdy kupująca zauważyła, że cena jest wygórowana, 
państwo Hochbergowie, jako stadło, zgodnie czujące, 
dostali równoczesnego ataku furji, w  którym w y­
rwali gościowi masło z  rąk. drapiąc przytem tak mp. 
cno. że pani Kaflińska wyszła ze sklepu ze znakamL 
Czy w policji naszej n? paznokcie Hochbergów nie­
ma nożyczek?

—  Niech na całym świecie wojna. Jest osobna sor- 
ta ludz’ we Lwowie, k tó izy  nie zmienili w  nicze.m 
trybu życia, mimo groźną chmurę, ciągnącą na mia­
sto od Wschodu. Nic zauważyli jej, zapatrzeni w... 
pulę. Dzielni ci partnerzy, łącząc zamiłowanie do kart 
z hygieną, tną w nie pod gołem niebem na gościnnych 
ławkach placu Solskich. Policja przerwała im wczo­
raj aż dwa razy te ferblowe boje. W  obu wypadkach ■' 
gracze poprzemieniali się w  jritnie i jx>znikali, nie' 
rozegrawszy partji. Mniej szybkonogich było między 
nimi ytlko dwóch, a to Wilhelm Agid i Antoni Cho­
mik. Tych, razem z bankiem, który zawierał skromną 
stosunkowo kwotę 135 marek, poprowadziła policja 
owacyjnie tam, gdzie się o ferblu tylko marzy.

  Do nauczycielstwa szkół powszechnych z W o­
łynia. Do wiadomości nauczycielstwa szkół powszech­
nych z W ołynia podaje się, że Inspektorat szkolny na 
Okręg W ołyński, oraz Inspektoraty powiatowe W o­
łyńskie urzędują obecnie w  Ł ęczycy  (Królestwo Poy- 
skie) Inspektorat okręgow y mieści się w  budynku szko 
Ty realnej. Interesowani nauczyciele podadzą tam pi­
semnie swoje ad' esv. celem przesłania im zaległych 
poborów  służbowych. 3935

Celem wykupna asygnat na chi eh, który w  przy* 
szlym tygodniu sprzedawany będzie no dotychczaso­
wej cenie i o  dotychczasowej wadze zechcą się zgło­
sić w  miejskim Zakładzie aprowizacyjnym pp. Kupcy 
rejonowi dziel. I., II., Ul . I V  1 V. dnia 10 sierpnia w »  
wtorek, np. Kupcy rejonowi dziel. VI. pp. Zarządcy 
kónsumów i zakładów' dnia 11 sierpnia w e środę.

3929 Miejski Zakład aprowlzccyjnv.

W  dzielnicy Gródeckiej CzytPlnicy nasi zaopa­
trywać się mogą w „Słow o Polskie** w  handlu ko­
rzennym n. Kutnowskiego przy ul. Gródeckiej 13 
i w  sklepie spożyw czym  Romanowskiej Zofii, ul. Na 
Błonie f. 2. 3676

T i k r a j n .
KROSNO.

Z działalności P«wintów. Komitetu Obrony Państw s.
Powiatowi' Komitet Obrony Państwm, powstał 

w naszem mieście samorzutnie zaraz po ogłoszeniu 
odezw y Naczelnika Państwa, wzywającej naród d o 1 
broni. W  dniu 26 lipc3 br. przybył do nas delegat,* 
krakowskiego K. O. P. p. radca Wieigus, celem zor­
ganizowania PKOP.. zastał jednak już pracę w  peł­
nym toku. W  myśl instrukcji krakowskich uzupełnio­
no w ięc tylko komitet przedstawicielami wszystkich 
partji politycznych i dzisiaj po miesięcznej pracy w y ­
nik jest następujący:

Sekcja I. organizacyjno-zaciągowa. zostająca pod 
kierunkiem p. pułkownika Swobody, wysłała do Sa­
noka 360 ochotników, zebrała broni, mundurów i in­
nych przedmiotów' wojskowych bardzo znaczna ilość, 
przeprowadza przegląd osób, które się oddały do dys­
pozycji włada wojskowych i załatwia reklamacje nie­
zbędnych do pozostania na swych stanowiskach.

Sekcja II. propagandy, zostająca pod kierunkiem 
.wiceburmistrza Andrzeja Kxuklerka gęro współudzia
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ile posłów Saba ł Nawrockiego założyła gminne ko­
mitety Obrony Państwa prawie w e wszystkich s mi- 
inach powiatu, ponadtot urządziła wiece agitacyjne l i  
'lipca w  Krośnic, 18 lipca w  Korczynie, Komborni ł 
Iwoniczu, 25 lipca w  Dukli, Kobylinach i w  Jedliczu, 
.29 lipca w  Krościenku wyżnem, 31 l!pc? w  Odrzy- 
koniu, 1 sierpnia w  Zręcinie } w  Równem i 2 sierpnia 
z  okazji odpustu i jaimarku w  Krośnie w  dwu miel- 
Bcacn na rynku i w  ogrodzie przed klasztorem 0 0 .  
Kapucynów. Na wiecach tych przemawiali poseł Sfób, 
poseł Na-yrecki, prof. Wesoliński, prof. Gaweł. p. 
Mueller, p. Monierski i p. W yszyński. W yniki nader 
korzystne. Uświadomienie potrzeb Ojczyzny wzrasta 
w śród ludu wiejskiego. Najlepszym dowodem tego 
.mówiącym sam za siebie, to rezolucje uchwalone w  
Zręcinie na wiecu 1 sierpnia br. Rezolucje brzmią: 
V  1) Żądamy jak najrychlejszego ukończenia wojny, 
"■ 2) Zobowązujemy się dać Państwu wszelką żą­
daną pom oc tak z  mienia, jak i krwi;

3) Zwracamy się do posłów  z żądaniem, b y  ogło­
szono przym usowy pobór.

Sekcja III. Opieki nad żołnierzem i lego rodziną 
pod kierunkiem p. dr. A  Jasau kiego kooptowała w  
skład swój komitet Pań utworzony w  Krośnie dla 
niesienia pomocy przejeżdżającym żołnierzom z p. 
tWachalową Józelową na czele. Panie te utrzymują 
staie dyżury na dworcu kolejowym  i przejeżdżającym 
Job rannym żołnierzom wydają bezpłatnie posiłki. W  
najbliższą niedziele Sekcja ta przygotowuje święto 
saotaierza.

Sekcji IV. skarbowa z  p. dyrektorem Brzostowl- 
czem na czele, starała się u fundusze. Dzięki ofiarno­
ści firm naftowych zebrano dotychczas 35.166 Mk, 
20 srebrnych koron i 1 dolar, za pośrednictwem ko. 
mitetu Pań 25.353 Mk., czyli razem 60.519 Mk.. 20 
Srebrnych koron i 1 dolar. Niektóre przedsiębiorstw-" 
naftowe opodatkowały się dobrowolnie, składająe 
miesięczne daniny tak np. firma „Ostoja11, które, dy­
rektorem jest inż. Redych zobowiązała się składać 
1000 Mk. miesięcznie. Prawdopodobnie wszystkie in­
ne firmy pójdą za jej przykładem.

Prezydium PKOP. tw orzy p. burmistrz dr. Ju- 
gendfein, p. radca Namiestnictwa i starostwa Rappe, 
p. Marszałek Gorayski. p. asesor Bergman, tuż. W y- 
szyński, Kubit Jan z Głowienki, Nęcki i Kulczycki.

Do komitetu ściślejszego oprócz prezydium wcho­
dzą delegaci wszystkich sekcji i delegaci gminnych 
K. O. P

Posiedzenia odbywają się stale raz na tydzień, 
na których delegaci Sekcji zdają sprawę z czynności 
w  ciągu tygodnia. F.iuro komitetu znajduje się w  Ra­
dzie powiatowej i jest otwarte dla stron bez przerw y 
od godziny 8 rano dó 6 wieczorem .

Pow iatow y Komitet O. P- podporządkowany jest 
Głównemu K. O. P. w Krakowie, z którym przostaje 
w  ścisłej łączności, p rze s ta ją c  temuż miesięczna 
sprawozdanie ze swej działalności.

O tępiei*^ nadużyć 
na kolejach.

Z  Dyrekcji lwow. Kolei państw, otrzymujemy 
następującą oderwę:

Niejednokrotnie zwracał się już Zarząd ko­
lejowy do Społeczeństwa z goiecą prośbą o  pc- 
m oc pr y tępieniu łapownictwa, jakiego dopuszczać 
się maja organa kolejowe przy sposobność' przyj­
mowania bagaży i podstawieniu wagonów pod na 
ładunek.

Nie?‘e ‘y apel władz kolejowych pozóstał bez 
skutku, fałszywy wstyd, czy też obawa przed współ­
odpowiedzialnością powstrzymuje bogiem  od wy­
jawienia tajemnicy tych, którzy podaniem szcze­
gółów  moghby przyczynić się do wykrycia win­
nych. i

Wśród takich okoliczności wszelkie zabieg 
władz kolejowych około  sanacji stosunków muszą 
pozostać bez skutku

Niecne postępki na szczęście nielicznych je­
dnostek godne napiętnowania i surov.ych kar w 
czasach normalnych stają się zbrodnią narodową, 
jeśli popełnia się je na nieszczęśliwe, ludności w 
czasie ewakuacji.

Obowiązek ich tępienia spada dziś już nie- 
tylko na powołane ku temu władze państwowe, 
lecz na każdego narodowo uświadomionego człon­
ka społeczeństwa.

Podpisana Dyrekcja zwraca się zatem po­
nownie z gorącą prośbą do wszystkich, prze- 
dewszystUiem zaś do tych, którzy paah ofiarą wy­
zysku, by o  każuym wypadku podobnego nad­
użycia donosili bądź tut. Dyrekcji, bądź też bez­
pośredniemu przełożonemu winnego.

Fałszywe poczucie wstydu nie może « ikogo 
powstrzymać od spełnienia obowiązku patriotycz­
nego. Ustawa z dnia 30 stycznia w przed- 
miocie odpowiedzialności urzędników za przestęp­
stwa popełnione z chęci zysku zapewnia :upełną 
bezkarność winnvm przekupieni urzędnika, jeśli 
przyczynią się do wykrycia lub udowodnienia do­
konanego rrzekupstwa.

Zarząd kolejowy dołoży ze swej strony usil­
nych starań, by winni dostali się w ręce karzącej 
sprawiedliwości, ich zaś nazwiska pubucznie się 
napiętnuje.

Organizacja uchodźców 
w Krahowie.

Dnia 30 lipca br. odbyło się zebranie uchodźców 
ze wschodniej Małopolski w  sali szkolnej —  szkoły gio~ 
spodarstwa dom owego przy ulicy Pędzichów 1. 13 
o  godzinie 5 po południu. Uchodźcy zgromadziwszy 
się w  znacznej liczbie zorganizowali się —  wybiera­
jąc zarząd autonomicznego Komitetu ratunkowego 
dla uchodźców ze wschodniej M ałopolski w  skład 
którego powołano pp.: Józefa Rajmunda Schmidta, 
jako przewodniczącego; Józef. W itkowskiego, jako 
zastępcę przewodniczącego; M;ohała W oźniakowskie­
go, jako sekretarza: Kazimierza Radziszewskiego, 
jako zastępcę sekretarza; Antoniego Mroczkowskiego, 
jako skarbnika, a nadto: pp. Julję Bla-dowską. dyr. Ka­
rola Drozdowskiego, ks kan. Kazimierza Gutwiń- 
skiego, Michała Knapika, Filipinę Krug. Marję Roz­
wadowską, Kazimierza Tcw arrickifgn i Zofię Żuro­
wską, jako członków zarządu.

Zebrani wyrazili życzenie założenia przedewczy- 
stkiem kmimi dla żywienia uchodźców, tudzież 
objęcia całokształtu spraw uchodzcrych przez w y  
brany zarząd.

Dnia 31 lipoa br. odbył zarząd auton-wnłczne-ro 
Komitetu ratunkowego uchodźców ze wschodniej Ma­
łopolski. p ic  wsze posiedzenie, przy którem obrado­
wano w  pierwszym rzędzie nad sposobem zdobycia 
koniecznych iunduszów, nad potrzebą bezzwłocznego 
otwarcia lcuchni, nad potrzebą założenia biura pośre­
dnictwa pracy, oraz biura informacyjnego przyczem 
przedyskutowano wiele szczegółów  odnoszących sit 
do wymienionych działów pracy.

Dzięki wielkiej uprzejmości Prezydium miasta 
Krakowa otrzymali i  ehodźcy lokal na prowadzenie 
biira  w e wspomnianej szkole s ospodarstwa domo­
w ego przy ul. Pedzicnów 1. 13, oraz cztery sale 
szkolne na pomieszczenie uchodźców  nie m ogących 
znaleźć mieszkania w  Krakowie —  w reszcie ogromną 
kuchnię. Nadto otrzymał zarząd zapewnienie życzliw e­
go poparcia interesów nieszczęśliwych uchodźców ze 
W schodu w  dziale aprowizacji, opala, oświetlenia itp.

Kuchnia dla uchodźców została już zorganizowa­
na we formie sekcji, na której czele postawiono P 
Bolesławę Bieńkowską, dyrektorkę wspomnianej 
szkoły gospodai s+wa dom owego. Kuchnia będzie ob ­
służona wyłącznie siłami uchodźców, tak i e  odpada p*» 
trzeba utrzymywania i płacenia służby. Nauczyciel­
stwo w schodniej. Małopolski zorganizowane już po 
przednio weszło w  całości w  skład obecnej organiza­
cji uchodźczej i oddało solidarnie sw e usługi założonej 
kucbui. W  rezultacie rozpoczętej akcji dostarczona 
już od okolicznego obywatelstwa ziemskiego newnw 
ilości jarzyn bezpłatnie względnie po bardzo przystę­
pnych cenach. ' «

Ustalili dzień Eiirplna.
Na łamach" paiyskiego ,,'Journalu" p. AnHizej 

Tudesąuc opisuje sw e odwiedziny u starego kom­
pozytora Alfreda Dem, ostatniego ucznia Chopina* 
Intei esujący ten obrazek podajemy tu w  doslownem 
brzmieniu.

Jedno z najstarszych mieszkań, w  iednej z naj- 
archaiczniegszych dzielnic starego Paryża, przy uT. 
Dragon kryje w  swych nędznych ramach pochy­
lonego wiekiem, uginającego się pod ciężarem 88 tał 
i zamierzchłych wspomnień kompozytora Alfreda Pe­
ru, ostatniego ucznia Chopina.

Chwila obecna twardą jesf i nieubłaganą dla ar­
tystów. poetów, malarzy, muzyków, którzy w ciągu 
całego sw ego życia służyli tylko jednemu bogu: mu­
zom. Toteż z  głodu ginie niemal, zdała od ludzi, na 
swem uędznem poddaszu ostatni uczeń Chopina, któ- 
nego palce zdrętwiałe, jedyne ongiś źródło zarobku, 
nie umieją już w ydobyw ać dźwięku ani z organów 
ani z fortepianu, Jedyna jego duma. iedyny promień 
radości, rozjaśniający pasmo szarych i długich dni, 
to miano „uczeń Chopina!**

Stary kompozytor, pełen pietyzmu j kultu dla 
polskiego mistrza’ zdawał się odmłodnialy przez chwi­
lę, gdy zaczął m ówić o Chopinie. —  W yblakłe jego 
źicm ce zapłonęły nagle dziwnym blaskiem.

Przypomina sobie wszystko, każdy najd-obmejszy 
szczegół dotyczący choćby tylko zewnętrznego wyglą 
du „mistrza1-. Wspomina o chwilach jezo goryczy  i sar­
kazmu. zdradzających nurtowanie ciężkiej choroby, 

która przerwała pasmo jego życia. Wspomina jego 
głos słodki, miękki, jakby nieco zaw oabw any i u- 
śmiech rozjaśniający twarz, okolona aureolą złota- 
w yćh i falistych w łosów . Grzebiąc w  wspomnieniach 

przeszłości stary Peru odtwarza nawet szczegóły 
garderoby polskiego mistrza, z uśm’echem mówi © 
jego pięknych krawatach, laskach i rękawiczkach 
lśniąco białych, które tak by ły  znane na bulwarach 
paryskich, iż wprow adziły modę „rękawiczek a la 
Chopin11.

Z szczególnem jednak rozrzewnieniem zatrzymu­
je się staruszek na wspomnieniu chwili, w  której do­
stąpił tego rzadkiego zaszczytu i został zaliczony vf 
poczet uczniów Ch. Było to PO toku 1847, w mie­
szkaniu. które twórca preludjów i mazurków zajmo­
wał podówczas przy sąuaire d^rleans Oto jak sta­
ry muzyk opisuje ow o zderzenie:

„Miałem skończonych lat 17, gdy pewnego dnia

po obiedzie u mego proiesora Kalkbrennera, Chop: i 
zaproponował mi, abym zagrał cośkolwiek. —  ,,Och! 
to nie nałeży do Drzyiemriości słucha: jego brzdąka- 
nia“  —  oświadczył Kaloreimer. —  „Zobaczym y!*1 — 
odparł Chopin. —  Wzrusziony głęboko usiadłem do 
fortepianu i zagrałem dwa nokturny mistrza. —  „AJsż 
to zupełnie dobrze! —  zawołał Chopin, dorzucając 
uprzejmie: „Niech pam czasami zaglądrie do mnie. »  
chęcią użyczę panu kilka wskazówek**.

Skwapliwie skorzystałem z jego zaproszenia i od* 
tąd przez całe dwa lata Chopin, trawiony chorobą, 
leżąc na kanapie, dwa razy w  tygodniu udzielał mi 
cudownej lekcji, która nie trwała nigdy dłużej nad 
kwadrans. — Udzielanie bowiem wskazówek, demon­
strowanie ich przy fortepianie w yczerpyw ało go 
berdzo. Niejednokrotnie widok cierpiącego mistrza 
wyciskał mi łzy z oczu.

W  ostatnich miesiącach ż j cia, które Byty 
bezustanną niemal agonją, ndizuc'1 wszystkie lekcje 
i wówczas to dzięki szczególnym jego względom. 7* 
byłem jedynym jego uczniem. Dzień w  którym dawa­
łem końcei t w  Bordeaux, był dniem śmierci mistrza. 
W  ciągu długich lat potem, przebiegając całą Europę, 
w  czasi wszystkich moich koncertów, grałem w y­
łącznie Chopina11.

Na zapytanie moje co  do metody nauczania bos­
kiego artysty, odpowiedział Peru:

„Chopin gardził grą akrobatyczną, zmanierowaną, 
miał on specjalny system ćwcizenia ucznia w atako­
waniu ciągle tej samej nuty w sposób różnorodny, co 
demonstrował sam uderzając po dwadzieścia rar\ 

w  jeden i ten sam klawisz, każdym razem odmiennie, 
w yw ołując różny dźwięk. Palcowanie jego bardzo re­
wolucyjne nie liczyło się z regułami ani z tradydą- 
Uczniom początkującym kazał grywać Clementiegp. 
Bacha, Field?, Handla, Beethovena pozwala! grac 
dopiero po długich wyczerpujących objaśnieniach 1 
wskazówkach. „Tylko bez wysiłku —  mawiał zawsze 
Chopin —  należy grać łatwo, swobodnie, bez wzglę­
du na trudności techniczne, a przedewszystkiem nto 
robić hałasu!11

Zestawiając swoją własną nędzę z niedolą swego 
mistrza „starzec z bolesnym uśmiechem przypomb)* 
cenę, którą opłacało się za lekcje m uzjk i: godzina — 
20 franków. Około roku 1842, kiedy Chopin byt u 
szczytu su ego rozwoju, kupowano jego utwory po 
30(1— 400 franków. Największy kompozytor pnlrki 
znajdował się w  tak przykrem położemu finansowem, 
iż czynsz łego mieszkania przy ul. de Chattlot. w  któ 
rem kona* przez długie miesiące, czynsz roczny wy­
noszący zaledwie 300 franków, musieli zapłacić zań 
przyjaciele Francbomme, Guttmann i miss Sterling.

A teraz, po 98 łatach, powtarza sie ta sama histo­
ria, kończy swój fejleton p. Andrzej Tudesąue. Osta­
tni uczeń mistrza Chopina umiera w  głodzie i zapo­
mnieniu.

Literatura i sztu ka.
(T) Nienjiec o W ystawie Weneckiej. Jak należało 

się spodziewać, Niemej są ogromnie niezadowoleni » 
występu sztuki polskiej w  osobnym pawilonie w W e­
necji na arenie międzynarodowej. Przedewszystkirfl- 
jak wiadomo, sztuka polska zajmuje dawny pawi? on 
niemiecki, Niemców zaś wcale do udziału w  tej w y­
stawie nie zapraszano.

W  Nr. 39 „Kunstchronik11 pisze o  tej wystawie 
niejaki p. Dctlev frriherr (!) v. Hadeln i cała niem^ 
wystawę odsądza od wszelkiej wartości. W szędzie & 
poszczególnych salach i pawilonach, widzi krytyk te 
same, „banalne, poprawne, sprytnie podane* łatwo pode 
bające się i łatwe do sprzedania obrazy, na które 
patrzeć niepodobna j to niezależnie od tego, czy  v\v 
lowali je 'W łosi/H olendrzy, Francuzi, Szwedzi lu" 
Polacy. Ci ostatni i Czccho-Slowacy —  pisze p. v< 
hadeln —  występują tu do raz pierwszy, podkreśl9' 
jąc nader silnie swe pretensje narodowo-artystyczfl®’ 
Ale nawet odrębny pawilon, z flagą na zewnątrz, 9 
wewnątrz z jedną sceną chłopską w ludowo-polskic*1 
kostiumach — nie stanowi jeszcze wcale sztuki nar0' 
dow ęj11!

Z tego sposobu traktowania pawilonu sztuki 
skiej przez niemieckiego krytyka wiJać, że polski Pa” 
wilon musi naprawdę być dobry, inaczej nie zasłuż' 
wałbv wszak na filipikę ze strony p. barona.

Jednej wystawie belgijskiej przyznaje krytyk 
pewną wartość. „Francja nie w ysi’iła się z b y t n i ' 
V ’ystawa Cezanne^ —  to zdaniem jego humbug, j*0 
podaje tylko odpadło, albo rzeczy wnrost nieuJ^5' 
Podobnie ocenia wystawę zbiorową Van Gogh‘a, r 
uznaniem natomiast wyraża się o  wystawie liodltf^

Ano, da Bóg, nieraz Jeszcze sztuka polska na 
stawach światowych drażnić będzie pruskich bar<r 
tlów.„

(T) Fałszywe Renoir‘y . W  ostatnich czasach spJ'£ 
dano w New Yorku nie mniej jak 132 fałszywych 
brązów Aug. Renoira, słynnego francuskiego artysj^' 
Jak donosi paryski „Excelsior“ . przyznał się 
hno malarz francuski Lucien Mignon, że on w ł3- ^  
jest autorem tych obrazów, które zresztą wyr3^ .  
swem nazwiskiem sygnował. Sygnatury artysty ^  
szuwaho tedy w  Ameryce — kto się tego dop°=". 
na razie niewiadomo. W  każdym razie wynika z ,pl “ 
że L. Mignon nie musi być prawdziwym artystą, 
ro — bez złych zresztą zamiarów —  naśladuje ^  
wolniczo Renoir*a do tego stopnia, iż obrazy Migt-C 
mogą być coia.waaę ®  Ecsrór‘4  1 i*  v v "* 2
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(T) Wystawa Graficzna w W arsz?wie. W  ce’u zaim 
tresow ania szerszego ogółu polską grafiką, a (zara­
zem, celem poparcia twórczości w  tej dziedzm-e, 

'dązek Polskich Artystów Grafików w W arszawie 
Przystępuję do zorganizowania w ystaw y graficznej. 
Wystawa ta ma objąć różne dzŁafy grafik1' artysty- 

i stosowanej, a więc z działu grafiki artysty­
cznej: akwafortę, drzeworyt, lirogiafję i techniki po­
krewne, z działu zaś grafiki stosów arej: papiery war- 
tościoY/e (banknoty), stemple, marki, plakaty (ogło­
szeń a, nalepki, obra ;y 'szkolne, i religijne), dyplom y 
*®ty pochwalne, świadectwa), drukarstwo i. ozdnbv 
^Tukarskic (w injety, inicjały m ) .  W e wszystkich 
“Salach przyznane będą nagrody, na które przezna­
czono lno.OOO mk. Prace U wyjątkiem plakatów 
‘“ szyj,tk> w oprawie), nadsyłać należy do 10. paź­
dziernika br. pod adresem: W ystawa Graficzna IPjO, 

ow. Zachęty Sztuk P. w  W arszawie,' Królewska 
17.A. Pomimo całej grozy naszego ooiff/.ema. byłoby 
J^eczą. nader pożądaną, ab i tempo ąa-j/ej pracy kul- 
roralne i artystycznej nie słabło, gd ż potęga zje­
dnoczonego narodu i w  dziedzinie s. Wi i artysty­
cznego przemysłu, przejawiać się po inna., To też 
hawet bolszewicy, pomimo zupełnego w ffańs fw je roz­
stroju, zdobywają się na wcale wykwintnie w,jdaue 
huhhkacie aTtystyc/ne - -  a jeśli idzie o propagandę, 
*»pomocg grafiki artystycznej, stanowić mogą wzo^ 
dh nas. ,

Z tego względu należałoby sobie życzyć, aby 
Wystawa graficzna poszczycić się mogła godnymi t>- 
fezami twórczości naszej na tern polu.

n

I
kota Polski do Ligi narodów.

Warszawa. (FAT.) W ysdfial prasowy rmniste.r- 
spTaw zagranicznych komunikuje: Dnia 6- btn, 

^20, wysłaną zostaia następująca depesza:
Sir Erie Drumond, sekretarz generalny I igi naro­

dów San Sebastian.
Ponieważ Polska jest członkiem Ligi narodów, 

polski uważa za swój obowiązek donieść ob ­
winie Lidze narodów ! że mimo ieiro dpklaracu zło 
'j9nej v" radzie najwyższej dnia fi. lipc.a" '920 1 mimo 
*ło  W>4-Uków kilkakrotnie powtarzanych, aby uzy-

Z  ostatniej chwili.
-t- Strzelanie polowe. Ćwiczenia polow e w 

ostrem strzelaniu odbędą się w niedzielę dnia 8 
sierpnia b. r. o  godzinie 5 rano d o  5 popołudniu 
na p1 icu ćwiczeń między drogą zamaratynowaką 
do Grybowie Białych a lasem brsuohowic- 
kim Przestrzega aię wszystkich okolicznych miesz­
kańców, że w czasie ćwiczeń wstęp na teren po- 
rożuny na zachód od  drogi do Grzybowic Bia­
łych bezwarunkowo wzbroniony, że przeto do 
wezwań posterunków na tej linji, wystawionych 
należy się we własnym interesie bezwarunkowo za­
stosować. — Dowódca W asta i Placu: Pułkownik 
Linda m. \

IMszyscy s’ę ze złotem złaźcie* 
ftsMlińskieh Jedenaści"!

i i i
Jleitroiom

C  B  S  X  O
nalokcrJiaflsry jedyny syn

Adama i Maryi T i^rtiw
■?n:art 6 sierpnia w 2 wiośnie żYCia 

Pogrzeb odbędzie się 8 sierpnia o godz. lhrano 
r dom" żałoby ul. Woliio.ś,* 12 na cmentarz Janowski, 
ną który zapraszają w ws^lkim smutku pogrążeni 
.1915 t ndz.ee i Babka

Himimiwra— — aasa— pb— aam— b

, -.v zawieszenie uióif! 1 spi a1 ęiedliwy i trwały po- 
faj z rządem sowietów, zachowanie się tego os+a 
'Siego uczyniło triemożhwp zaprzestanie kroków rrte- 
^yjadels.kich. Pod wykrętnym pretekstem rząd so­
wietów aż dotąd odmówił wejście w  rokowania co 
tfn waninków zawieszenia broni Mimo to rzad polski 

zaprzestał j nie zaprzestanie czynić wszelkich anot 
Jfiwych wysiłków, aby dojść do awarcia trwałego po- 
*°2U, lecz zrzuca ze siebie wszelką odpowiedzialność, 
^óra spada całkowicie na rząd sowietów.

Lody. Sapieha, minister spraw zagr. Rzpltej polskiej.

W z e r i n  w zbrania się za p rze ­
stać działań wojennych.

Nauen. (Radio). Wedle angielskicr wiadomości 
*kzerin w  odpowiedzi na ultimatum Lloyda Geor* 

*•‘3, żądające, aby nolszewicy zaprzestali rHnłafl 
^ ienn\ch przeciw Polsce oświadczył, że to byłoby 
''"możliwe. Rosja natomiast jest skłonna zawrzeć 
N*ój z Polakami i uznać niepodległość Polski- cdrzu- 

jednar udział państw okolicznych w  rokwaniach 
^ O ls k *     .

BOJKOT WEGEER WSTRZYMA W .
- Wiedeń. (PAT.) „Arb. Ztg.“  donosi: Komisja pra- 
pWhików zaw odowych Austni otrzymał od sekreta- 

tnięJzynar. związku pracowników w  Amsterdamie 
>! V a m  następując^: Chociaż położenie na W eg-zecb 

iest jeszcze zadowalające, kierownictwo między 
g o d o w e g o  pracowników ze względu na
. soliło położenie postanowiło wstrzymać bojkot z

Ze świata.

—tri 8 bm. Prosimv przedsięwziąć odpowiednie 
w,̂ óKi. Bliższe umotywowanie bedzie ogłoszone w  
^ f ie ś c ie .

n a r a d y  p r e m j e r a  f r a n c . z  p r e z . 

r e p u b l ik i .
litó ^yon- 'PA T.) Radio. Millerand We środę oo  po- 
j^ t u  na konferencji z prezydentem republiki De-
iS ^ le m  omawiał położenie zagraniczne i środki,

e koalicja powinna przedsięwziąć.

Na  TEMAT 6-GOBZINNEJ PRACY.
Nauen. (PAT.) Na ćzwar+kowem posiedzeniu mięć 

W ^ o d  ow ego kongresu socjalistycznego v  Gene- 
a del sat r̂ancus^> który wogólności zgadzał się 
hfwJt a*em belgijskim, sprzeciwdł się niemieckiemu 

sześciogodzinnej pracy w  kopalniach, na 
to Projekt zgodził się delegat angielsk. Ostatb- 
P rzy jęć niemiecki projekt komprom!sow y  od~ 

kwestii do rozpatrzenia międzynarodowemu 
związku pracowników górnkaych, ,

Ł Radio, działające na 1800 km. Niemieckie dziep- 
mki podają, iż udało się uzyskać połączenie radiote- 
lefonjczne między Berlinem- a Madrytem, to gnaezy 
na odległość 1800 km. W  ostatnich czasach prz«»- 
Piowadzono próby telefonicznej rózm ow y bez drutu 
mtędzy stacją w Nauen a ;iirt"ykańską stacja w  An- 
nrpolis koło Waszyngtonu.

©  Z sowieckiej gospi->darki. W  Odesie „sow iety”  
podjęły rekwizycję nieniędzy, będących w  posiada­
niu sfer buriuazyjnycb Zarekwirowano 616.000 iublj 
sovieckich. 408.000 ukr. karbowańców, 104.000 rubn 
carskich. 4&5,0C0 rubli dońskich, 27.000 frank., 683.001# 
marek niemieckich, 460.000 koron 52.000 innych w *, 
lut. Nadto zarekwirowano! za, kilka milionów drogich 
kamieni i innych kosztowności.

©  Olbrzymie kradzieże #  fabrykach Kruppa Od
czasu jak przedsiębiorstwo to Dostawionem zostało 
znów na stopie pracy pokojowe i, kradzieży materja- 
łów  a przedewszvstkiem narzędzi z najwytworniej­
szej stali, poczęto dokonywać tum na wielka skalę, 
do lego stopnia, żc doszły one do wysokość* kilku 
milionów marek, aczkolwiek firma Kruppa celem 
zwalczinia tych kradzieży utrzymTrwała własną m - 
licję nadzorczą. Zwiększały 5ię one wciąż jeszcze 
dzięki ogłaszanym przez inne firmy inscratom, w  któ­
rych wprosi . poszukiwano'4 do kupna narzędzi takicli 
lub innych. Obecnie pociągnął do odpowiedzialności 
sad karny w  Essen całą bandę złodzieji, sarnych funk­
cjonariuszy fabryk Kruppa, którzy otrzymali po pół­
tora roku więzienia i więcej.

©  Cyrk Sarasaniego zniszczony. Podczas bu izy  
zniszczony został wielka cyrk Sarrasani w  Lipski*. 
Podczas burzy nie było  przedstawienia, tak, że nl*- 
ma pokaleczonych. Szkoda wynosi przeszło mUjon 
marek. Tak samo przez burzę zniszczony został cyrK 
Althoff w Bainbergu. Szkoda wynosi w  tym wypadku 
200.060 mk. Straty w ludziach nićma.

D zia ł ekonom iczny.
W sprawie nasion do siewu
Nieurodzaj żyta w  wielu okolicach kraju, szcze­

gólnie zaś we wschodnich powjatach b. Kongresówki 
i w  Małooolsce, wywołuje wielkie zapotrzebowanie 
żyta do siewu.

W obec tego Ministerstwo rolnictwa i D. P. nl- 
niejszeif podaje rolnikom wskazówki, co  do nabywa­
nia żyta do siewu, w  razach nieurodzaju ż jta  w  gt>- 
spodarstwie, craz w  tych wypadkach, kiedy rolnik pra. 
gnie zmienić nasienie i zakumć zboże selekcyjnych 
odmian.

Rolnicy, którzy nie mają wcale" własnego zboża 
do siewu lub mają go  w  niedostatecznej ilości dla ob­
siewu, powinni starać się je zakupić w  najbliższej oko­
licy u sąsiadów, gdvz nasióna m iejscowe zwykle są 
najodpowiedniejsze i w  czasie w łaściwym  do siewu 
dostać je można.

/godn ie  z zasadami systemu kontyngentowego, 
przyjętego na rok bieżący i stosownie do Rozpoiz i- 
drenia Ministerstwa Aorowizacji i Min. Rolnictwa j  
D. P. w przedmiocie obrotu zbożem  siewnem w  t. 
gospodarczym 1920/1921 sprzedane zboże siewne zo­
staje zaliczone w  poczet dostaw kontyngentowych 
wtedy, jeżeli na zakup nasion uzyskane zostało ze­
zwolenie miejscowego, starósty. Dlatego też w  razie

braku nasio*‘ żyta łub pszenicy do siewu, a mozawo! 
ści zakupienia nasion w  najbliższej okolicy, rolnicy; 
winni się zgłaszać do swego starosty i od niego, eweuG 
tualme pomormika jego w  dzia’ e rolniczym referenta’ 
rolniczego uzyskiwać pozwolenie na zakup potrzeb-: 
nych nasion zbóż, które wtedy będą gospodarstwu 
sprzedającemu zaliczone na kontyngent.

W  razie jednak, jeżeli rolnicy nie mogliby zaku­
pić u sąsiada w  pebliżu żyta do siewu, a własnegt.' 
zupełnie nie mają, winni się zgłaszać z? pośrednio- 
twem gminnego Komitetu Pom ocy Rolnej do KomK 
tetu Pow iatowego Pom ocy Rolnej, ewentualnie 
wprost oo referentów rolniczych w starostwie. W tedy’ 
w  wypadkach koniecznej potrzeby starostowie, ewen­
tualnie referenci rolniczy z Urzędu W ojew ódzkiego 
dostarczą rolnikom do siewu żyto, które otrzymajg 
na ten cel z Wojcw ództwa lub z Urzędu Zagospoda* 
rowania Odłogów. - I

Jeżeli chodzi o zmianę nasion, o  zakup dla od­
świeżania odmian nasion selekcyjnych ap. żyta p«<- 
kuskiego, jednego z trzech pierwszych odsiewów, * 
Poznańskiego, lub z gospodarstw nasiennych b. Kon­
gresówki i Małopolski, to wszelkie zapotrzebowa-jo 
nasion selekcyjnych zgłaszać należy do tych Kocp— 
ratyw rolniczo-handlowych, które uprawnione zostary 

przez Min. Aprowizacji i Min. Rolnictwa i D. P  <jcr 
handlu zbożem siewnem ni yginalnem kwalifikowałem 
(Art 6 Rozporządzenia Ministra Aprowizacji i M’n- 
Rolmc+wa w  przedmiocie obrotu zbożem  siewnem n* 
r. goso. 1920/1921).

Mr Kongresówce praw o tego handlu uzyskhły 
♦Kooperacje rolne i Syndykaty rolnicze oraz ich filt*. 
Centrala Stowarzyszeń Rolniczych, oraz jej oddziaty 
prowincjonalre. a także Spółka producentów nasio** 
„Grenum". w  Malopolsce, —  Związek Ekonomiczny 
Kółek rolniczych I Syndykat rolniczy w  Krakowie •*-, 
raz Bank rolniczy we Lw owie.

Do tvcb w ięc instytucji handlowych winni zgła­
szać swe zapotrzebowania ci rolnicy, k+órzy pragną 
nabyć kwalifikowane zboża do siew u  ,

GospodarsKi-a nasienne, produkujące oryginalne 
odmiany zbóż i posiadające odpowiednie zaświadcz^-, 
nia Ministerstwa rolnictwa i D. P. zostaja zw ilnion*' 
od dostaw kontyngentu, winny jednak przedstawili 
staroście wykaz sprzedanych nasion, do w ysoko/d l 
przypadającego na nie kontyngentu, osobom  posiada­
jącym zezwolenie swych starostów na zakup zbSS< 
siewnych, lub też instytucjom wyżej wym ienionym ,' 
które posiadają prawo prowadzenia handlu zbożem  
siewnem, Również gospodarstwa nasienne, które r*«' 
produkują oryginalne odmiany zbóż zostają zwolnio­
ne od dostaw kontyngentu takiej ilości zbóż, jakie gw- 
stahr zakwalifikowane przez instytucie upoważniona 
do tego przezMinisterstwo Rolnictwa i D P „ t. h 
przez Sekcje lub oddziały nasienne Centr. Tow . Rol­
niczego w Warszawie i Tow . Rolnic2 ego Małopolskie­
go w  Krakowie i Gospodarskiego Lw owskiego ww 
Lw owie, oraz w  Zaborze Pruskim przez Izby Rolni­
cze w  Poznaniu i w  Toruniu

Poniewalż nasiona oryginalne i kwalifikowana 
pierwszych 3-ech odsiewów zwolnione są od Jcoj*.' 
tyngentów, przeto lolnicy, nabywający te  nasiona w  
celu odświeżenia odmian bezpośrednio od gosoodarstw 
nasiennych, lub też za pośrednictwem uprawnionych* 
ku temu instytucji hadlowych, muszą oddać do sw ego ' 
starostwa kontyngent zwiększony o  ilość sprowadza-, 
nego ztioża siewnega

Dlatego też każiv  rolnik, sprowadzający kwali­
fikowane zboże do siewu, powinien uzvskać na W : 
zezwolenie m iejscowego starosty^ które w  kopji luS’ 
oryginale przedstawić powimen przy obstalunku i p^-. 
zostawiać dostawcy. Komisja Kontyngentowa powia­
towa może, w  razie jeżeli rolnik sprowadzający nasio­
na kwalifikowane nia posiada z  powodu nieurodzaju 
własnego zboża, zwolnić go od dostawy nadwyżki 
kontyngenty, a nawet zupełnie go od niego zwolnić.

Ceny oryginalnych zbóż pozostawione sa dobro­
wolnemu porozumieniu się pomiędzy sprzedawcą t  
nabywcą. Nasiona kwalifikowane pierwszych odsie­
w ów  rud zbóż oryginalnych są o  30% w yższe od  cen 
zboża konsumcyjnego, a zatem dla żyta i pszenicv w y ­
noszą w r. 1920 za 100 klgr. 910 Mk.: drugie i trzecio 
odsiew y mogą b y ć  płacone o 20% w yżej od cen ni* 
zboże konsumcyjne, a w ięc 810 Mk. za 100 klgr., bez 
worka i kosztów przew ozu

tR Spadek' srebra. Złoto staje się 'droższe, srebwi 
tańsze. Od kilku tygodni srebro w  handlu o  30 prc. 
się obniżyło. Urzędowo notowano srebro czyste Je- 
s icze  przed trzema tygodniami 4600 kor. za kilogram, 
teraz kurs obniżył sie na 3500 kor. i zdaje się, iżce- 
na dalej spadnie, co nie bardzo będzie korzystnent 
dla naszych snekulantów, zbierających srebro niemie­
ckie, Natomiast złoto idzie w górę: kilogram nosztuja 
100.000 kor. gram zatem 100 kor. Za monety złote 
ołacą dobrze w  Wiedniu, skąd dane te czerpiemy. 
Sztuka 10 koronoy a nabywana jest za 300 kor., 20 
koronowa za 600 kor. Złoto jest poszukiwane, dająs 
niewabającą się wartość, łatwo i korzystnie za grani­
cę przemycane Podaż zaś srebra nawet z za granicy 
iest duża i tania w  monetach. Dla porównania do­
dać musimy, iż przed wojną gram złota kosztował ?  
kor., gram srebra 14 hak Teraz za. złoto płaci się 
razy więcej, za srebro 25 razy. Srebrną koronę w  i w  
ku ubiegłym nabywano za 25 koron, teraz zaś za 13 
do 14. Koniunktura srebra, rozwydrzona u nas w  
pserwszym kwartale tego roku w  stosunku do marek 
srebrnych już więcej nie powróci

X  Eksport produktów naftowych. Eksport produ­
któw naftowych za granice za I-szy kwartał br. w
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Styczniu, lutj m i marcu wywieziono za granicę wa- 
gonóv: Po 10.000 kg.: benzyny 621, naity 1298. sma­
rów  92o, oleju gazow ego 915, parafiny i św iec 220, 
jbdpadków 1117, ropy 280. Razem 5371 wagonów ro  
11000 kg.

X  Pierwsza polska taryfa ogólna. W obec wielkie­
g o  zainteresowania się sfer handlowych i przemysło- 
,w ych  pierwszą polską taryfą ogólną na przewóz to- 
,warów, zwłok i zwierząt, obowiązującą od 1 czerwca 
3920 r. na całym obszarze Rzeczypospolitej, mmister- 
|i*m kolei żelaznych, pragnąc uprzystępnić szerszemu 
ogółow i zaopatrywanie się w  wydanie urzędowe po­
w yższej taryfy wraz z "zuoeltiieaiami i zmianami, 
wydało wszystkim dyrekcjom toiei państwowych, 

ipolecenie organizowania sprzedaży detalicznej po 
jcmńe. ustanowionej przez ministerjum, tj. po 150 Mk 
;za p o jcd iiv z y  egzemplarz. %
. IX Ceoa soli. Ministerjum aprowizacji komunikuje, 
ife.od 1 sierpnia ceny soli Puzapp-u loco każda scacja 
■^biorcza kolei szi rokiotorowei za 101009 kyr t>ez q_ 
pak ow an i w ynoszą: sól biała 1 gat. warzonka; -wie­
licka, ciechocińska topkowa 70,000 Mk, sól bocheń- 
Sjp —  nńefana —  50.000 Mk, sól kruchowa 49.000 Mk, 
961 wielicka II. gat. mielona 40.000 Mk, sól ki uchowa 
39 ^00 Mk, sól przemysto^^ — mielona i zmiotki 
1-1500 Mk, sól bydlęca —  kruchy i omoki L3.500Mk. 
Cena w  sprzedaży hrrtownej z« pud: sól biała I. gat. 
140 Mk, or-cheóska _  101 Mk, 50 fen., wielicka II. 
gat. —  82 Mk 50 fen., przemysłowa i bydlęca —  29
Mk. Ceny detajliczne za funt: sól biała I. gat.   3
Mk, 80 fen., boch. —  2 Mk 75 fen., wielicka II. gat. .— 
2  Mk 25 fen., przem. i bydl. —  80 fen.

W IADOMOŚCI GIEŁDOW Ą 
Warszawa. (Tel. wł.) Usposobienie na giełdzie 

^nierówne. Dewiz i walut nie notowano.

W Administracji naszsi "łotyii:
Na flotę polską.
Zamiast kwiatów na trumnę śp. ks. Piotra W e- 

redyńskiego składają Michałowic Kaznowscy Mk. -50.
Na konie dia kawaierji.
Władysław Janik Mk. 6.000 ratę w  myśl uchwały 

Ziazdu Ziemian powiatu Turcs ańskiezo.
Na skarb polski.
P. Jan Narkiewicz Jodko, Kraków św. Jana 11, 

srebrna żardnierka. — ------v
Na plesbfcyty. ' " wn;
Urzędnicy rady opiekuńczej ratę sierp.iicn^ą, 

Lw ów , Mk. 350.
P. St anisław Jakubowski na ręce p. Stanisław-  

Obertyóskiego w Olesku Mk. 100L 
*.-i Na żołnierza polskiego.

Jan Zeitleben wł. dóbr Zahajec składa Mk. 100 
nadesłane przez p. Stefanię Bogdanowiwzową z Kos- 
sowa. »

Na armję ochotniczą. -
Teodor Opanowicz Peczeniiyn Mk. 100. - 

! 1 Listę składkową członków Oal. Stawarz. pens. 
we Lwcw&ei, BTelowskitgo 6: Stanisław Swieżaw- 
ski Mk. 300, drobne składki Mk. 200.

P. Stanisław Jakubowski na '•ęce Stanisława O- 
bertyusk ego za beamłatr.e mieszkanie w sądzie w 
Olesku Mk. 200.

P. Jan Pelz 250 Mk., resztę 300 Mk. persoual 
stacyjny w  Sławsku.

W szystko dla frontu.
P. Józef Bober 50 naboi ostrych amei ykańskich.
P aula Kuzinska Mk. 200.
T. M. Manlicher bez drzewca. v
W . Neumayerówna Mk. 100.
Urząd pocztow y Załucze Mk. 25Ą • I

S : A. Sołtyscy z Błudnik Mk. 50 —  dla ohronv 
ukochanej na&zc] ojczyzny.

Por. Wurst Kałusz Mk. 100.
Na plebiscyt
D obrowolny Dodatek z s>oborów za sierpień ly20 

złożony przez urzędników i pracowników Urzędu 
podat. w  Drohobyczu Mk. 240.

Grono nauczycteisKie szkoły im. Król. JMwHęl 
w  Drohobyczu przesyła Mk. 234.

Członkowie OLO., M S. O. S. Dz. I. otrzymany: 
żołd za czynności sIużdowc 340 Mk.

P. Malinowska 25 Mk.
Zamiast życzeń w  dzier ślubu Jerzego Gaźkow- 

skHro, Justyna Tuodorowiczówna 25 Mk
Dr. Apolinary Tarnawski z Kosowa honorarium 

od P. Z. 50 Mk.
Na odezw ę Polsk. Tow„ Sokół w  Haliczu złożyli 

mieszkańcy 2575 Mk.
Na armję ochotniczą.
J. D. 1165 Mk.
Pracow nicy stacji kolejowej Skole 11W) Mk 
Funkcjonariusze sądu pow. i notariusz w  Starej 

Soli składają 10 prc. poborów służbowych netto po­
branych za sierpień 2811.60 Mk

Na plebiscyt.   - ---- -
Polski organ narodowy w  Tarnopolu jako część 

aochodu z koncertu doręczoną dr. Ossolińskiemu przez 
proł. Thienela 5233 Mk.

Zebrane przez Administrację Ziemi przemysk;e* 
na ręce p. Zagórskiego W incentego w  Przemyślu 
3082.05 Mk.

Stanisławowie Mermonowie w  Borysławiu za­
miast życzeń z okazi; ślubu p. Edwarda Faulhamen* 
z p. Starzewską 100 Mk.

Na przytulisko Brata Albert*, 
j  Józefowie Chęcińscy 50 Mk. -

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismem 2 Mk. —  Nadesłane 
nekrologia za wiersz drobnem pi- 

pismem lub jego miejsce 5 Mk.
m m m m m m m m m am m em m m

m n a

OGŁOSZENIA,
Ceny ogłoszeń:

n gh >sm vsi w kronice 10 Mk. za  wiersz, po 
kronice 7 .Vk., na piei wszef stro nie  Z0 NUc — 
Drobne o gio  szm -a £• fenigów za w yraz. — 
O c ło s z rn ii zam iejscow e o 1 0 0 " o droższe. 

O o jo szen la zagraniczne o 3 0 0 -*  droższe.
m m m m m m m m m am m m m isam m

KUPNO i SPRZLDAZ.
C y m a ł u  do czyszczenia maszyn w większych Fa- 
J g l l l o l  J  wałkach zakupi Zakład drukarski „Sto*
wa Polskiego" 3862

ign lub pianino kupię zaraz. Wałecki Zinorowi- 
dli cza ó. piętro. 3900Fortep

Prannuinia sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwć 
r iilb llt illla  towskiego 8. sprzedaje wszelkie formy 
danie fastryguje.

Lwów, Ru­
na żą- 
3891

MIESZKANIA i SKLEPY.
l a b ’ p? poszukuje 4—5 pokoi z komfortem, najchętniej 
LG‘ ‘ I Ł śródrr ieście. okolice Uniwersytetu, poczty, techni­
ki. Czynsz według umowy. Ofeny do Syndykatu Ekpno. 
micznygo Bielowskiego 5 „Dla lekarza*. 3927

ir jC 7 lt9 n ip  poszukuję blisko tramwaju 4 pokoje z kom- 
HUGblMiiilK tortem, ogródek. Zgłoszenia Pilot Batorego 4. 

' ,932

W O L N E  P O S A D Y .
(tfti-żnitu potrzebny zaraz. Zgłoszenia Zimorowicza par- 

,0tUZĆ(Uy ter [ewy. 3902

451 pi. Kółka rolniczego w Wybranówce p8zyjm‘.c ratych- 
UHlep miasr kierownika tkę) ' i  sklepikarke Zgłoszenia 
z podaniem warunków i odpisem świadectw. 3931

Ifta n lła t poszukuje natychmiast koncypienta dokładnie 
;HII0tllLdf obeznanego z praktyką prowincjonalną. Warunki 
korzystne. Oferty pod Dr. Blatt Wiśnicz obok Bochni 3925

Kin romlitii

j u ż  DpuśLii irasą drukarską

1011
miasta Lw a w a .

Z a w i  .r a  w y k a z y  ro a lu o ś c i w e d łu g ,  
a) ulic, t )  liczb konskr., c) wyk. Tlp. I d) b d a z 

alfabetyczny właścicieli realności-
Nadto szereg tablic sfatyst ilustrujących sta > Dosiadania 
realności według narodo vości właścicieli; zmiany własno­
ści w czasie wojny Dod względem ilościowym i narodo- 

woociowym; daty Dodatkowe i t  p. 2824
Go n&byeia we wszystkich księgarniach 

i u sufora (ul 2lmuroułlir/a l- 2 , II p )

„K A S S A Y A Lir klej malarski pierwszej kla­
sy, 'zastępujący w -zupełno­
ści karuk i w  ogóle wszel­

kie możliwe artykuły do klejenia i spajania dostarcza 
bez zezwolenia wywozu

„Tom. i  ogr. odp. „fiasaw a-W er& r*
Grossprte. rn  a El^a, Czrchy

|  Dentysta Dr. LEWANDOWSKI od 9 -  5 LWÓW, 
pl. Halicki 7/IL 1

RŁPREZENTACYA
Pierwsze) Mo l  faiir tuuduefągdw I pomp

A N T .  K U N Z
1221 tow. akc.

we Lwowie, u łka Leona Sapieha I. 57.
Uskutecznia uszelkie nowe założenia i naprawki sta­

rych lub podczus wojny uszkodzonych
W o d o c i ą g o m  I o o m p

urządzeii kąpielowych i kanalizacyjnych, samoczynnych 
urządzeń Jo pojenii bydła, ogrzewań centralnych, gazo­
wych oświetleń, motorów eksplozyjnych, ciepłkoeych, 
wiatrakowych i wodnych (turbin), sikawek ogniowych, 
oraz wszelkie w zakres budowy wodociągów, gazowni 

i centralnego ogrzewa lia spadające roboty. 
Specjalność!

Samoczynne wodociągi baranowe-
Cenniki I kosztorysy gratis i franko.

Na ądanie wysyłamy własnogo inżynieta, celem zba­
dania stosunków miejscowych ii zaprojektowania odpo­
wiedniego urząd-enia lub przeprowaiv.enia korzystnej 

naprawy u ^ d zen ia  już istniejącego.

Myszka]

z n a j d z i e  s t a ł e  z a j ę c i e * 3794

Oćbijacza korekt
______________________________________________________ 3915

—  ZGUBIONO ZNALEZIONO. « »
Tnrho z papietajjhi zgub-łem w turnwaju. Zwrócić proszę 
l u l u^  liturat Steusing Turczyński Zielona 5. 3933

M  R U Z N E  D O N I E S I E N I A ,  mmmmmmm

Q nr}iu l979 realności bez kosztów dla właściciela zajm:e 
■ upl LsUdLłj yę  inżynier. Zimorowicza 6 piętro. 3901

Ważne dla Part I Panów I Kapelusze wszelkiego rodza­
ju przeraza najstaranniej na najmodniejsze formy.

1 Pierwsza krajowa fabryka Kapeluszy słomkowych ; fuco- 
wych Ruao.fa Neuwelta Lwów, Balonowa 3. Własny 

i gmach fabryczny, stac. tram. HG. 3172

3934 mogę przyjąć jeszcze trochę rzeczy. -
Spedytor L t l ’T Eiościuszki 2 3 .

wybitnr marka
Gumy do wycieranie

Comptoir Gen. d lm p o t- 
tations 3357 

W arszaw  , Kopernika 11.

D la  chcących w y jś ć

za mąt
lub się ożenić informuje 

jedyne w Polsce pismo 
„ f  i l T U N  A“ 

Redakcja, Kraków Rynek gł. 11.
3882 Lwów, Leglenów 21. 

Warszawa, „Pramieh Widok 19-

F m w n e n tt
na

„Słowo Polskie'1
pi^yjm u je

Administracja „Stówa 
Polskiego1 

Lw ó w , eimorowicza,

„T R A M A R 11
Import i Eksport, Towarzystwo Handlowo

WIEDEŃ 1, Flankengane 2.
F I L I E :  H a a d H U f , B a d a p s s z t, M a r s y lia . A d re s  te ie g r .: T r a r a u r  W ie d e ń , Code A .B .C .  5 E d y c ja -

Oddal* 1 A) Eksport;
ChemikalTi, 5art>y. Materjaiy.

i dla rrzemysłu i rolnictwa:
Kwac mrówczany

„ benzolowy 
,  borowy 
»  cytrynowy 
.  octowy 
.  szczawiowy 
a mleczny 
a salicylowy 
a saletrowy 
,  solny 
„ siarczany 
„ winny 

eic.
Siarka
Witryol miedzi 

• ~e.aza
r  niklu 

etc.
Salmiak kryst
Wyskok almiaku

Boraks
Ałun
Boda krystaiLzoa 
Sól gorzki 
Soda żrąca 
Pouj żrący 
Chloran potąsL 
Dwuwęglun sody 
Sól glauberska 
„ bydlęca 

Chlorek 
Antichlor
Dwuchromian potasu
Woal
Mentol
Kamfora
Terpentyna
Naftalina
Chromek potasa

Chromek Ałunu 
Wyskok drzewny 

„ z kwebrachu 
Rafia, Afrięue 
Stea^ną 
Pcrafiną 
Lertsyna 
Karuk
O! wa i tłuszcze techn. 
Smoła, żywica, guma 
Tran
Farby ziemne 

„ anilinowe 
Laki
Grafit
Ultramaryna 

‘ go 
iron

etc

lndiL
Litofony

sodu
jakoteż wszelkie ir.ne chemiczne artykuły techniczne.

OddA lal B . (te o h n lc ra y ):
DO NABYCIA: srnh", zamki, kłoaki, materjały do uszczelniania, przyrządy kops 

niane i dla kolei żel?znych, przyrządy do wiercenia aziur.
DLA TARTAKÓW: Piły gatrowe, taśmowe i avrki«larki, sapmy, płyty szmergi?^?

co  ostrzenia pił marki „hora de Concouts" The American Carbngn 
Works Ltd. i tygle grau;owc. 3557

j  K edtitte ataristoi % eca , ■ 2  fjfu kacai ŁńnbtóPBa‘4 w A  3iW i«*nw AnMHłeso Sknyc*ynsld«S®'


